
M r .  & « £ 6 « Lwów. Wtorek, 4 czerwca 1901. Kok VI.
-— ”

PRENUMERATA WYNOSI:
we Lw ow ie:

m ie s ię c z n ie  3  k o ro n y , za  dwnra?;o- 
w ii*dost. do dom u d op łaca  o ię 6 6  ii.

*>a p ro w in c ji:
r t i ł s  2 6 1 4 0 b. 1 2 krotna wys. 32 je. — n 
fev. 6 „ 60 v „ ,  8  „ — ,

2 20 „ „ „ 2 , 70.
W k-ft!?!C>ech: m ie s ię c z n ie  . 4k kor. 
W iuuycii krajach m . C* w

Każde zmiana •.dreau 4 0  k. wyclioilzi 8 razy dziennie.

O G Ł O S Z E N IA :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej*;
sce 3 0  h., nadesłane wiersz
moudem fyA 1:., małe ogMi-zcmift > ;• 

wyraz 6  b., najmniej 6 0  h 
Os-iliista korusponaencya po 10 k  od słow a.

Numer pojedynczy r
4  h. 
6  fi.

We Lwowie 
na prowincyi

Adres: „Słowo Polskie" 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 17,

TKLUFOS 5ii.

Niebezpieczeństwo na kresach.
Smutny fakt mamy dziś do zanotowania. Na 

kresach naszego kraju w powiecie b i a l s k i m ,  
zdawna zagrożonym zalewem niemczyzny, protego­
wanej urzędownie, odbywały się wybory do Rady po­
wiatowej. Na długo przedtem rozwinęli agitacyę kul- 
turtregerzy z Białej, żeby przeprowadzić znaczną 
ilość Niemców do Rady powiatowej. Na 26 członków 
Rady powiatowej, udało im się w skutku sztuczne­
go rozdziału mandatów, uzyskać 12 członków Rady 
powiatowej. Wyszukali sobie powolną figurę w oso­
bie pewnego adwokata wadowickiego, użyli wszy­
stkich wpływów, aby przeprowadzić powolne sobie 
prezydyum, w którem ów adwokat obejmuje rolę 
marszałka powiatowego, a głosami trzech byłych 
burmistrzów miasteczek polskich wybierają wice­
marszałkiem zapamiętałego Niemca, burmistrza Lu­
casa, który od szeregu lat wprowadzał b e z  p r o ­
t e s t u  język niemiecki jako język urzędowy do ma­
gistratu bialskiego i w tym języku koresponduje 
z władzami w Galicyi.

Obecnie grozi niebezpieczeństwo, że ten sam 
pan, obejmując w zastępstwie adwokata z Wadowic 
urzędowanie w Wydziale powiatowym, wprowadzi 
tam język urzędowy niemiecki. Już były pierwsze 
próby. Udały się, dzięki safandulstwu Polaków.

W piątek dnia 30 maja z d a r z y ł  s i ę  j u ż  
p i e r w s z y  w y p a d e k  u r z ę d o w a n i a ,  R a d y  
p o w i a t o w e j w G a l i c y i  w j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m .  ' o

Starosta p. Kurykowski po niemiecku zagaił 
posiedzenie, wybory przeprowadzono w języku nie­
mieckim, marszałek dr. Łazarski dziękował w języku 
niemieckim za wybór. Rumieniec wstydu wybiega na 
twarz prawego Polaka na myśl o tym niesłychanym?, 
upądku ducha narodowego na kresach.

Rozumiemy wszelkie oportunizmy życia dla mi­
łego spokoju — ale nie rozumiemy oportunizmu 
zdrady narodowej, jak nie rozumiemy zupełnej apa- 
tyi w rzeczach narodowych Polaków, mieszkających 
na kresach.

Musimy założyć stanowczy protest przeciw te­
mu nadużyciu rozporządzenia o języku urzędowym 
w Galicyi i wzywamy Koło polskie, żeby w formie 
interpelacyi do rządu zwróciło uwagę na ten niesły­
chany fakt nadużycia postanowień o języku narodo­
wym w Galicyi,

Poniżej podajemy oryginalny list z Białej o 
przebiegu posiedzenia Rady powiatowej, która pierw­
sza wprowadza w Galicyi język niemiecki do swego 
urzędowania.

Wybory do Rady powiatowej w Białej.
Z bólem i wstydem przychodzi mi przedstawić 

Wam przebieg wyborów do rady powiatowej i do 
Wydziału po w. w Białej.

Wybory do Rady powiatoy odbyły się w kwie­
tniu, a na podstawie orzeczenią, namiestnictwa roz­
dzielona została ilość wybrać mających członków 
rady na pojedyncze, do wyboru uprawnione grupy 
w sposób następujący: Mniejsza własność 8 człon­
ków, miasteczka 3, miasto Biała i wielki przemysł 
12; obszary dworskie 3.

Już sam ten rozdział wzniecał obawę, że do 
rady powiatowej wejdzie przeważna ilość obcego 
niemieckiego żywiołu. Tak się też stało. Wybrani 
bowiem zostali: z kuryi gmin wiejskich Józef Le- 
dwou z Babic, Szczepan Wojtaszczyk z Włosienicy, 
Jan Stachoń z Pław, Józef Grygierzec z Bestwiny, 
Jędrzej Naglik z Kóz, Ludwik Dobija z Rybarzowic, 
Józef Wiśniowski z Czańca i Kazimierczyk z Po­
rąbki. Z kuryi miast: Antoni ^mieszek z Oswięci- 
ma, Kopczyński z Kęt, SchneMor z Wiliamowie. 
Z miasta Białej: Nadowski A/miarz, Rost budo­
wniczy, Wenzeiis, Vogt, Łazarski i Lucas. 
Z kuryi wielkiego przemysłu: Dr. Rosner, Hess fa­
brykant, Gilcher fabr., Fraenkel fabr., Zipser i Strzy- 
gowski. Z kuryi wielkiej własności: Herman Czecz, 
kr. Stefan Bobrowski i Teofil Wysocki.

Wynik ten wyborów nazwać można niepomyśl­
nym pod każdym względem. Pod względem narodo­
wym weszło do rady powiatowej 12 członków, a 
więc o raąło nie większość ludzi obcej narodowości. 
Pod względem politycznego zabawienia członkowie, 
wybrani z gmin wiejskich, w nr,!ej większości nale­
żą do uświadomionych włościan ‘ze stronnictw ludo­
wych ; kilku jest tak zwanych chłopskich stańczy­
ków, szukających w należeniu do rady powiatowej 
sposobności do rozmaitych przedsiębiorstw.

Z miast obrano również handlarzy, mających 
przedewszystkiem zysk na oku. Z obszarów dwors­
kich wszedł p, Czecz, słaby—>_ nie biorący w życiu 
publicznem udziału i p. Wy s o c k i  z Polanki, który 
pierwszy raz, jako młody człowiek wszedł na arenę 
publicznego życia i hr. St. Bobrowski, nieznany do­
tychczas w życiu polityeznem.

W jaki sposób dr. Łazarski zjednał sobie ta­
kie zaufanie w tutejszym powiecie i to w grupie nie­
mieckiej, że go obrano do rady, to rzecz niewiado­
ma, więc też wybór jego był prawdziwą niespo­
dzianką.

Przeciw wyborom wniesiono wprawdzie rekurs, 
zaczepiając wybór hr. Bobrowskiego i Ledwonia, lecz 
namiestnictwo w wyjątkowy sposób załatwiwszy re­
kurs, zatwierdziło obydwa zaczepione wybory, a sta­
rostwo rozpisało wybór Wydziału powiatowego na 
dzień 30 maja.

Ten wybór Wydziału zrobił właśnie najsmu­
tniejsze wrażenie na wszystkich, którym sprawa na­
rodowa w tym kresowym i przez Niemców zagrożo­
nym powiecie ną sercu leży.

Mamy tu jednak niestety i takich, którzy spra­
wę narodową inaczej pojmują, a do tych zdaje się 
należeć także p. starosta Ku r y k o ws k i .

Zdziwiło to bowiem i bardzo oburzyło narodo­

wo czujących członków Rady powiatowej, zebranych, 
w dniu 30 maja w Białej, gdy p. starosta Kuryko­
wski, zagajając wybory, p r z e m ó w i ł  po n i e ­
mi e c ku !

Zdawało się nam, że językiem urzędowym 
w Galicyi — a już zwłaszcza w Radach powiato­
wych, jest język pol s ki .

Niestety, przeciwko temu wprowadzaniu niem­
czyzny do obrad Rady powiatowej nikt iia zebraniu 
nie zaprotestował. A przecie nie ulega wątpliwości, 
że to przemówienie niemieckie p. starosty, nie było 
uzasadnione w ustawie o języku urzędowym w Ga­
licyi.

Najpierw bowiem większość obecnych bądź co 
bądź była polską, a powtóie, ci członkowie Rady 
powiatowej, którzy należą do narodowości niemie­
ckiej, wszyscy po p o l s k u  r o z u m i e j ą .

Za przykładem p. starosty poszło potem już 
dalej przez cały ciąg wyborów, to znaczy, u r z ę ­
d o w a n o  po w i ę k s z e j  c z ę ś c i  po  n i e m i e ­
c k u ,  chociaż chłopi polscy nic z tego nie ro­
zumieli.

Co więcej, gdy p. Łazarski głosami 26 (a więc 
i swoim własnym głosem), został wybrany prezesem 
i on też podziękowanie swoje w y g ł o s i ł  p o n i e ­
m i e c k a !  A dziękował, rzecz dziwna, głównie mia­
stom, choć przecie większość głosów polskich zrobi­
ła go prezesem.

Lecz jeszcze na tern nie koniec sromu i bo*
leści!

Po wyborze prezesa przystąpiono do wyboru 
zastępcy marszałka. Jak już wspomnieliśmy, wię­
kszość głosów w Radzie pow. jest polską, a przecie 
zastępcą marszałka został zaciekły Ni e mi e c ,  bur­
mistrz Białej, p. Lucas.

Jak się to stało? Oto adwokat z Wadowic, p. 
dr. Łazarski, zawdzięczając wybór swój na prezesa 
Rady pow. w Białej Niemcom — razem z p o l s k i ­
mi mieszczanami, p. Śmieszkiem z Oświęeima i 
Kopczyńskim z Kęt, głosowali za Niemcem, burmi­
strzem bialskim, Lucasem! Dostał on 15 głosów, 
tj. 12 miejskich, między tymi dr. Łazarskiego, oraz 
głosy: Śmieszka z Oświęeima, Kopczyńskiego, han­
dlarza świń z Kęt i Schneidra z Wiliamowie.

P i ę t n u j ę  n a z w i s k a  tych ludzi, którzy 
na polskiej ziemi złączyli się z prusofilami.

Sądzę, że ten smutny fakt, za który wina 
spada głównie na dr. Łazarskiego, rozbudzi w ca­
łym kraju s ł u s z n e  o b u r z e n i e ,  i że przeciw 
wprowadzeniu języka niemieckiego do urzędowania 
Rady pow., zaprotestuje głośno Wydział kraj., Sejm 
i kraj cały.

Głosy z kraju o ucisku podatkowym.
Przed laty kilkunastu byłem na jednem z przed­

wyborczych zebrań, na którem przewodniczył re-. 
daktor Gazety Narodowej — Jan Dobrzański. Do 
głosu zapisał się znany socyalista Mańkowski.

U O O D O W C T .
POWIEŚĆ.

Napisał
*Vś7"l©sł^'ccr Sola.-v~u.su
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(Ciąg dalszy).

— Cesarz zna prawdopodobnie język polski, 
ale zna go niedostatecznie... a tu chodzi prze­
cież o wyrażenie się właściwe, a głównie o pod­
kreślenie pewnych ustępów, aby cesarz mógł odpo­
wiedzieć... Cesarz nie może przecież mówić po fran­
cusku na urzędowem przyjęciu swoich poddanych... 
Powiem ci tylko tyle... Mowa, pomimo określeń, po­
czynionych przez kancelaryę, wypadnie nie źle! Le- 
pwj, niż myślałem! Słowa „Królestwo Polskie" i „na­
ród polski" zostały!.. Uważasz! Co tu gadać — jutro 
— jntro się przekonasz 1

Wiesław chciał jeszcze jakąś uwagę zrobić, 
lecz profesor przerwał mu niecierpliwie.

— Ach! Dajże spokój temu wszystkiemu. Je­
szcze parę dni! Denerwujesz siebie i mnie, bo dla 
mnie nie są to przyjemne dyskusye!.. Ale! Chcesz 
być jutro na manewrach wojskowych? Dam ci bilet 
do loży?..

— Dziękuję!
— Jak chcesz L Zbieramy się jutro u margra­

biego o trzeciej punktualnie a stamtąd już pojedziemy 
do Łazienek!

Wiesław pożegnał profesora i wrócił do siebie.
Nazajutrz Ziemęcki nie bez walki wewnętrznej

ubrał się znów w mundur szlachecki i pojechał do 
Wielopolskiego.

W drodze jeszcze brała go wielka ochota ka­
zać nawrócić pojazdowi, ciekawość atoli przemogła. 
Zwłaszcza, że Wiesław musiał przyznać sobie w du­
chu, iż protest jego byłby poniekąd aktem spóźnio­
nym i niekonsekwentnym. Zabrnął zbyt daleko, aby 
się cofać. Nieobecność jego czy obecność, nic już na 
szali nie zaważy...

U margrabiego, gdy Wiesław zajechał, wszyscy 
prawie członkowie komitetu byli zgromadzeni. A ku 
niemałemu zdziwieniu, pierwotna ich liczba prawie 
że się podwoiła. Niemal cała arystokracya, nie ma­
jąca dworskich tytułów, pospieszyła skorzystać z oka- 
zyi, byle dworowi petersburgskiemu się przypomnieć, 
a może i tytuł dla siebie wyjednać. Z drugiej strony 
mnóstwo osób ze świata finansów, przemysłowego, 
również postarało się o przypuszczenie ich do tego 
grona...

Wiesław oglądał się starannie, nikogo nie za­
brakło, a nadto co krok widać było twarze intruzów...

Profesor, spostrzegłszy Ziemęckiego, odciągnął 
go na stronę.

— Wieś, masz swój powóz?
— Przyjechałem dorożką.
— No, mnie się trzymaj, zabierzemy cię z me­

cenasem. Powiadam ci, miałem z nim mękę. Istny 
twój alter ego... Aż mnie złość ogarnęła, bo w końcu 
czego wy chcecie odemnie!.... Ja  taki sam człowiek 
tylko, jak i wy! Może konsekwentniejszy i bardziej 
trzymający się raz obranej drogi! Poprostu zmyłem 
mu głowę... Przyborski powziął dia ciebie wielką

No,:sympatyę! W korcu maku żeście się szukali., 
zdaje się, ruszamy!...

Do sali wszedł był właśnie margrabia, w ka­
piącym od złota mundurze wielkiego łowczego, skło­
nił się zebranym i odezwał się sucho:

— Panowie! Czas jechać!.. Mecenas Przybor­
ski raczy ruszyć pierwszy... i rozpocznie korowód 
dorożek I...

Zebrani ruszyli ku drzwiom. Mecenas, a za nim 
Waszcwicz z Wiesławem podążyli do podjazdu.' 
W kilka chwil później sznur powozów wyciągnął się 
ku Łazienkom. Na końcu jechał margrabia Wielo­
polski z synem, niby pastuch tego dającego sobą' 
powodować stada. :

W Łazienkach ochmistrz Pęcherzewski za 
wskazówkami mistrza ceremoni księcia Dołgorukiego,; 
przyjęli zebranych i ustawili na tarasie przed pała­
cykiem. I

Minęła długa i nurząca chwila oczekiwania. 
Wreszcie we drzwiach pałacu ukazał się minister 
dworu; kilka osób świty, a za nimi wyszedł cesarz 
Mikołaj z cesarzową. Członkowie komitetu zdjęli ka­
pelusze. j

Para cesarska postąpiła naprzód ku stojącemu1 
na czele deputacyi Wielopolskiemu. Ten ostatni po­
witał ją  dworskim ukłonem i ozwał się czystą... ra« 
szczyzną...

(C. d. n.).
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Przewodniczący zwrócił się doń z zapytaniom, 
czy on jest obywatelem austryackim, bo w prze­
ciwnym razie nie mógłby go dopuścić do głosu.

— Panie przewodniczący, jestem obywatelem 
austryackim i na dowód' przedstawiam panu boletę 
egzekucyjną, którą dziś otrzymałem.

Śmiech? homoryczny powstał w sali na ten. do­
wód obywatelstwa austryackiego.

Było to jeszcze wtedy, gdy Jorkasz-Koch kie­
rował dyrekcyą skarbu. Dziś już prawie każdy może 
Się pochwalić tym dowodem obywatelstwa, chociaż 
są ludzie czy tak krótkowidząey, czy też niesu­
mienni, że słów nie znajdują do pochwały dzisiej­
szych stosunków podatkowych, jak to czytamy 
w sprawozdaniu z posiedzenia komisyi podatku oso- 
bisto-dochodowego. Winszujemy im jasności poglądów, 
lecz nie winszujemy tym misera plebs contribimis, 
którzy mają podobnych obrońców ich interesów.

My widzimy co innego. Jeżdżąc po kraju bar­
dzo często, stykając się z mnóstwem ludzi i z lu­
dem, przypatrując się stosunkom całego kraju, wi­
dzieliśmy, jakie straszne spustoszenia zainaugurował 
dzisiejszy nowy kurs dyrekcyi skarbowej. Ucisk po­
datkowy doszedł do niemożliwych rozmiarów. Lud 
mówi, że cały jego zarobek, nawet cały jego doby­
tek idzie na pokrycie różnych podatków, dodatków 
i kar, nakładanych przez inspektorów podatkowych, 
którzy, będąc kierowani tajnemi rozporządzeniami, 
z dyrekcyi przychodzącemi, nie krępują się iadnemi 
prawnemi ograniczeniami, wyrywają ostatnią podu­
szkę z pod chorego, lub odbierają ostatni kożuch, 
jedyne niekiedy okrycie całej rodziny, zostawiając 
ją na pastwę nędzy i choroby. Co ich to obchodzi, 
byle tylko z góry byli z nich zadowoleni. A ludz­
kość — to takie puste i śmieszne słowo dla tych, 
co robią karyerę! Homo homini — lupus!

Słuchając gorzkich skarg tych ludzi ubogich, 
nie wiedzących, co czynić i jak się bronić przed tym 
nowym systemem wydobywania podatków, słuchając 
tych prawie niemożliwych do uwierzenia opisów-fiska­
lizmu urzędniczego, opowiadanych przez ludzi inte­
ligentnych, widząc, jak w całym kraju tworzą się 
komitety dla obrony od nadużyć fiskalnych, mimo- 
woli przychodzi na myśl pytanie, dokąd my idziemy 
i co w przyszłości znów przyniesie krajowi ten sy­
stem rujnujący?

Nie sądźcie, że to, co piszę, jest przesadą. 
Owszem, staram się być jakimjbardziej przedmioto­
wym, a jednak tylko nędzę i ruinę widzę 1 Gdy Jor­
kasz-Koch odchodził, zostawił następcy swemu radę: 
„Kocha j  p a n  t e n  kr a j ,  bo to b a r d z o  b i e d n y  
kra j !* Tymczasem, jakkoiwiek i wtedy nie było ła­
twe życre przy takiern upośledzeniu kraju pod wzglę­
dem przemysłu i handlu, a przecież ludzie wspomi­
nają o nim z błogosławieństwem, przeklinając czasy 
obecne.

Lud uciśnięty podatkami, nie znajdując warun­
ków możliwych dla istnienia, rzuca masami rodzinne 
gniazdo, idzie w kraje nieznane, często na straszną 
nędzę i pośmiewisko, idzie ze łzami w oczach, a je­
dnak musi to robić, bo najgorszą przyszłość jeszcze 
opromienia jakaś nadzieja, wtedy, gdy tu: lasciate 
ogni speranza!

A wtedy, gdy cały kraj, przerażony następstwa­
mi podobnej gospodarki finansowej, zwołuje wiece, 
radzi się, udaje się do Koła polskiego, prosząc o ra­

IV.
Dawno już powiedziano i dowiedziono, że no­

woczesne narody nie umierają. Przeobrażają się je ­
dnak z biegiem czasu znacznie, pomimo, że w wadacii 
i cnotach rasowych, im przyrodzonych, nie możemy 
nieraz dostrzedz żadnej odmiany. Ewolucyami mniej 
więcej naglemi lub powolnemi przechodzą z jednego 
stanu społecznego do drugiego, nieraz sprzecznego 
z całą ich przeszłością. Dzieje nasze porozbiorowe, 
złożone z mnóstwa różnych epizodów, nietylko fakty­
cznych, lecz zarazem transformujących duchowo, są 
tego wymownym dowodem. Ż3:jemy dziś bez zaprze­
czenia nowem życiem, chociaż błądzimy często po 
staremu, jak nasi ojcowie i dziadowie. Przeciętny Po­
lak z XVIII. wieku, a nawet z epoki romantycznej, 
przebudzony nagle ze snu śmiertelnego przez anioła 
zmartwychwstania, zdziwił by się niezawodnie niepo- 
mału, patrząc na nas, wydałoby mu się bowiem, że 
jesteśmy z niejednego względu do niego podobni* a 
przecież całkiem mu obcy.

Na to przeobrażenie nasze wpłynęły nie same 
^rlko wypadki polityczne, nie same rzeczowe zawody
i rozczarowania, ani nawet pewne materyalne i mo­
ralne zdobycze i tryumfy, lecz idee i pojęcia, oraz 
ich modły i kształty, wytwarzane i popularyzowane 
przez literąturę i sztukę. W jednej i drugiej zagu­
biliśmy niezmiernie prędko i łatwo (łatwiej niż inne 
ludy zachodnie) tradycyę średniowieczną. Gotyk nasz 
w architekturze i rzeźbie, jakkolwiek prawie orygi­
nalny i piękny swą prostotą, jakkolwiek niemal swoj­
ski, zakryty u nas został szybkim rozkwitem kosmo­
politycznego renesansu; w piśmiennictwie zaś ułomne

tunek, znajdują się ludzie, co baki świecą obecnemu 
systemowi, unosząc się nad jego obywatelskością.

We wszystkich miastach w kraju położenie 
mieszczaństwa jest niemniej smutne, jak włościan. 
Wszystkie domy są obdlużone tak, że prawie każdy 
dom można kupić bez pieniędzy, a z Dyrekcyi skarbu 
ciągle przychodzą rozkazy podwyższenia fasyi. Do­
szło do tego, że każdy właściciel powiada, „niech 
mi rząd płaci tyle z domu, ile sam bierze obecnie, 
a ja mu chętnie dom mój oddam na własność*.

Parlament zmniejszył procent podatku domo­
wego, ale dyrekeya znalazła na to lekarstwo — pod­
wyższa fasye i zawsze wyciągnie tyle, ile wyciągała 
dawniej, a nawet jeszcze więcej; w samym Lwowie 
właścicielom 800 domów w tym roku podwyższono 
fasye, nie uciekając do nudnej wizyi lokalnej, 
którą prawo nakazuje. Na co ta formalność, kiedy 
urzędnik ma nakaz z góry podwyższać!

Kraj nasz materyalnie wyczerpany i zrujno­
wany, potrzebuje gwafóownie ratunku i uzdrowienia, 
inaczej bowiem wobec zupełnego braku większego 
przemysłu a jednocześnie nędzy i szalonego ucisku 
podatkowego, musiałby bardzo rychło nastąpić ogólny 
kataklizm, który nie jest w interesie rządu.

J. S. S.

Zgromadzenie obywatelskie w Podhaj 
cach 31 maja.

W sali rady powiatowej podhajeckiej zebrało 
się o 12 godz. rano około s tu  osób z całego po­
wiatu, wszystkich zawodów i obu narodowości na 
narady w sprawach podatkowych. Rozprawy bardzo 
poważne i wyczerpujące trwały przeszło trzy godziny, 
a przysłuchiwał im się inspektor podatkowy p. Kło- 
dnicki i starosta p. Jakób Sokołowski.

Między obecnymi byli pp .: N. Gołaszewski 
z Toustobab, br. Hokendorff z Horożanki, pp. Gołęb- 
scy z Szumlan, Sławetyna i z Krasnolesia, prof. dr. 
Czyżewicz ? Podhajec, dr. Aleksander Raczyński 
z Zawałowa, Jakubowicz z Nowosiółki, Jan Zeitleben 
z Zahajec, L. Rottenberg z Białokiernicy, Jankowski 
z Rosochwaćea, Starkiewicz z Kotuzowa, Zerygiewicz 
z Burt, Rosmaryn z Nowosiółki, burmistrz podhajecki 
Stobiecki, wójtowie z Białokiernicy, z Sosnowa z Ro- 
soehwaćca, z Markowy i Toustobab, ks. Cyryl Le­
wicki, proboszcz z Wierzbowa, ks. Sodomora z No­
wosiółki, ks. Ficałowicz ze Szwejkowa itd.

Zagaił zebranie p. Napoleon Gołaszewski, który 
był jednym z organizatorów zebrania. W krótkich 
słowach zaznaczył, iż tak jemu, jak ' i gronu jego 
przyjaciół i znajomych wydało się, iż ustawy podat­
kowe zbyt dokuczliwie się u nas wykonuje i dlatego 
postanowili wspólnemr siłami zbadać, dlaczego tak 
jest i jakby złemu zaradzić. Na naradę nad tern za­
prosili ogół obywateli powiatu podhajeckiego.

Zabrał pierwszy głos kr. Maurycy Mycielski.
W Rohatynie zebraliśmy się na to, aby jak są- 

siedzi sąsiadów zapytać się wzajemnie, czy ucisk po­
datkowy, który odczuwa jeden z nas, dotyka także 
i drugiego. W Rohatynie dopiero wówczas uchwali­
liśmy potrzebę sanacyi podatkowej, gdy się z grun­
townej, długiej i poważnej dyskusyi okazało, że ucisk 
podatkowy w naszym kraju jest powszechny, że nie 
dotyczy jednego tylko podatku, lecz wszystkich po­
datków w ogóle, a nawet należytości i egzekucyj po­

datkowych i że — jednem słowem — wypływa ze 
złego systemu wykonywania ustaw podatkowych.

Na zgromadzeniu naszem w Rohatynie, w Ko­
łomyi, w Czórtkowie, z doświadczenia osobistego i 
z doniesień dziennikarskich wreszcie — jednem sło­
wem zewsząd można bez końca zbierać przykłady 
fatalnego sposobu w y m i e r z a n i a  i ś c i ą g a n i a  
p o d a t k ó w  u nas.

Tu wyliczył mówca te wszystkie zarzuty, jakie 
kontrybuenci u nas czynią władzom skarbowym i sy­
stemowi podatkowemu, a br. Hohendorff zauważył 
przytem, że nietylko ludzie na wsi utyskują na fi­
skalizm, lecz i po miastach słychać skargi. Tarno­
pol np. skarży się, że olbrzymia cyfra rekursów po­
datkowych leży oddawna niezałatwiona.

P. Gołaszewski powtórnie zabrał głos i dla 
usprawiedliwienia narzekań na fiskalizm przytoczył 
następujące przykłady: w Ohrynowie, właścicielce 
karczmy, wynajętej za 24 koron rocznie, a od któ­
rej asekuracyi płaci się 11 k. 37 gr., powiedziano, 
że ma z tego czynszu 30 koron i od tej kwoty wy­
mierzono podatek, mimo wszelkich dapierów. Chłop 
w Toustobabach musiał zapłacić należytość, choć 
dowodził, że ją już raz zapłacił. Pocztmisfcrzowi 
tamtejszemu kazano płacić o 2 korony więcej, jak 
się należało. Wnosił podania przeciw temu i istotnie 
owe dwie korony mu opuszczono, ale gotówką wy-; 
łożył na to, nie licząc trudu swego i irytacyi, 6 kor. 
80 gr.

Urzędnicy podatkowi mylą się, ale zawsze 
tylko na niekorzyść kontrybuenta, a ustanie to 
dopiero wówczas, gdy urzędnicy będą odpowiedzial­
ni za swoje pomyłki. Kontrybuenci niczego nie chcą, 
jak tylko tego: nie róbcie nam krzywdy!

Na podatek osobisto-dochodowy skarżył się po 
rusku ks. C. Le wi c k i ,  któremu wymierzono go. 
w kwocie 71 zł., a potem co pewien czas na rekur- 
sy i podania urząd zniża go o kilka złotych, aż sta­
nęło wreszcie na kwocie 31 zł., podczas gdy płacić 
go ks. Lewicki wcale nie powinien.

Uchwalono wybrać komitet, któryby czuwa! 
nad tein, iżby każdy kontrybuent żądał od urzędu] 
ścisłego wykazania sobie, za co i ile szczegółowo' 
ma płacić.

Komitet ten, któremu polecono działać wspól­
nie z innymi komitetami, ukonstytuował się, wy­
bierając swoim przewodniczącym dr. R a c z y  ń-, 
s k i e g o.

Tern się zebranie skończyło.

{Przeniesienie stanu ubezpieczenia. — Regres do osób 
trzecich. — Zgłaszanie i wymeldowywanie. — Docho­
dzenie praw. — Sądy polubowne. — Nadzór państwo,- 

wy. — Współdziałanie władz politycznych).
Do p r z e n i e s i e n i a  s t a n u  u b e z p i e ­

c z e n i a  na zakład pensyjny, albo na inny zakład 
zastępczy, potrzeba pozwolenia rządowego. W tym 
celu należy zestawić bilans asekuracyjno-techniczny, 
a przeniesienie tylko wówczas może być dozwolone,, 
jeżeli tym bilansem zostanie stwierdzona, albo też' 
przez poprzednią sanacyę uzyskana wypłacalność 
instytutu, starającego się o przeniesienie. Przejmu-

szczątki naszego średniowiecznego dzieciństwa dziś 
dopiero odgrzebujemy zdziwieni, że w rozsypujących 
się pod tchnieniem krytycznem popiołach tli iskierka, 
niestety zmarnowana, bo płomienia, jakim jaśniała 
i ogrzewała, wyobrazić sobie nie jesteśmy w stanie. 
Odrodzenie było uaszym pierwszym wiekiem dojrza­
łości. Upadek przyszedł z barokiem i panegirykiem 
w XVII. wieku. Po niejakimś zaś przeciągu czasu 
zaczęliśmy się ua nowo rozwijać na tle klasycyzmu 
francuskiego, wlewając weń polską duszę, podrażnio­
ną strasznym bólem i upokorzeniem politycznego 
unicestwienia.

Dojrzewanie powtórne przyszło w pierwszej po- 
\ Iowie ubiegłego stulecia. Tworząc wielką poezyę ro­

dzimą, pulsującą gorące mi tętnami narodowego prze­
budzenia, wyrośliśmy niespodzianie. Dorośliśmy in­
nych. Wkrótce potem malarstwo nasze, krocząc śla­
dami literatury, wbiegło na poziom artyzmu tak 
wysoko, jak sztuka Wita Stworzą w średnich wie­
kach. Dotąd, równie w niej, jak w piśmiennictwie 
nie czuć jeszcze upadku, dzięki kunsztowi doskona­
łemu, odziedziczonemu po romantykach. Powstał już 
jednak pewien rozstrój. Krótko trwający kierunek 
realistyczny, chociaż pełen zdrowia, nie wytworzył 
u nas ani literackiej szkoły programowej, ani cha­
rakteryzującej dany moment odrębnej formy, ani 
rzeźb pomnikowych, ani wspanialszych od poprze­
dnich malowideł. Odrzuciliśmy zbyt pośpiesznie jego 
zaledwie udoskonalające się arkany dla rozlicznych 
nowinek modernistycznych, a przyjmując wszystkie 
ryczałtem bez wyboru, nie dostrajając ich do naro­
dowego  ̂ serc bicia, sprowadziliśmy nie reformę, 
w której sztuką i literatura od czasu do czasu ską­
pać się i odżyć musi, lecz marzycielskie rozkołysa­
nie myśli, plączącej się chaotycznie w powikłany 
motek z romantycznemi wspomnieniami.

Najrzadziej też u nas zauważyć się daje nie­

konwencjonalna, bezstronna miara, godząca w sobie, 
harmonijnie krańcowości na tle rodzimego indywidu­
alizmu. Żyjemy wśród powszechnego europejskiego 
życia umysłowego, musimy zatem odczuwać je i 
przyswajać sobie, choćby bezwiednie. Konieczność to 
nieuchronna, powstrzymująca wszelką zbyt bezwzglę­
dną wyłączność, wyrządzić mogącą szkodę naszemu 
cywilizacyjnemu rozwojowi, niszcząc racyę bytu na­
szego istnienia; posiadamy jednak równie w sztuce, 
jak w piśmiennictwie pod osłonami średuiowieczyzny, 
renesansu, późniejszego pseodo-klasycyzmu, romanty­
zmu, a nawet realizmu, tyle swojskiej oryginalności, 
że nie sprzeniewierzając się kulturalnej tradycyi, 
pozostać możemy sami sobą. Każde usiłowanie w tym 
kierunku, polegające na równowadze, uważam za] 
błogosławione, a twórców, opierających na niej swoją1 
działalność, za ludzi, spełniających cywilizacyjne ij 
narodowe zadanie. Znaczenie zadania tego zmniejsza 
się lub zwiększa siłą i polotem mniejszego lub wię­
kszego talentu, w rzeczy samej zaś jednak jest dla 
sztuki i literatury zawsze pożytecznem.

Do artystów polskich, którzy przy gorącem 
umiłowaniu dążeń i aspiracyj nowoczesnych umieją 
zachować należytą w twórczości miarę, zaliczyłbym. 
Stanisława Romana Lewandowskiego. Zwiedziłem 
w tych dniach jego wiedeńską pracownię na Fayori- 
tenstrasse, bogatą dziś w dzieła skończone i wy­
kończyć się wkrótce mające. Wszystkie potwierdzają, 
co powiedziałem wyżej, wszystkie niemal snują swój 
wątek z rodzimego gruntu, a zdążają ku wyżynom 
artystycznym, pogodzonymi z sobą umiejętnie dawnymi 
i modernistycznymi środkami. Filharmonia warszaw­
ska zamówiła u utalentowanego rzeźbiarza dwie 
wielkie grupy do przyozdobienia frontonu gmachu, 
wznoszonego obecnie z niemałym kosztem dla tego 
nowego towarzystw;! muzycznego. Wyobrażają one 
„Muzykę obcą" i „Muzykę swojską*. Pierwsza, po-

w wielkim wyborze^ 
poleca najtaniej

LWÓW, Hotel Oeorge’*
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jący zakład wstępuje we wszystkie prawa i zobo­
wiązania. przenosząc, ego.

R e g r e s  do o s ó b  t r z e c i c h .  Prawo do 
odszkodowania, przysługujące ustawowo wobec trze­
cich osób obowiązanym do ubezpieczenia, względnie 
uprawnionym do otrzymania lub poboru rent, skut­
kiem szkody, powstałej przez nastąpienie nieudolno­
ści do pracy, względnie śmierć małżonka, jednego 
z rodziców, lub obojga rodziców, przechodzi na za­
kład pensyjny, wzgiędnie zakład zastępczy aż do 
wysokości renty, którą te zakłady obowiązane są za­
pewnić.

Z g ł a s z a n i e  o b o w i ą z a n y c h  do ubez­
p i e c z e n i a .  Pracodawcy obowiązani są zgłaszać, 
względnie wymeldowywać wstępujących w ich służbę, 
względnie odchodzących od nich osób, obowiązanych 
do ubezpieczenia, a to w przeciągu 8 dni. Osoby, 
korzystające z jakichkolwiek świadczeń, przysługu­
jących im w myśl niniejszej ustawy, obowiązane są za­
wiadomić do 8 dni zakład pensyjny o każdej zmianie, do­
tyczącej ich prawa do poboru renty, oraz ich miejsca 
zamieszkania. Wszystkie zgłoszenia i doniesienia na­
leży załatwiać we właściwym związku lokalnym.

D o c h o d z e n i e  p r a w  do świadczeń, prze­
widzianych niniejszą ustawą, odbywa się przez od­
niesienie się do zakładu pensyjnego za pośrednictwem 
związku lokalnego przy załączeniu wymaganych do­
wodów. Niezdolność do pracy ma być stwierdzona 
świadectwem lekarskiem. Zakład pensyjny może nad­
to zarządzić zbadanie petenta przez wyznaczonego 
na ten cel lekarza, oraz przeprowadzić dalsze do­
chodzenia, potrzebne do stwierdzenia stanu rzeczy. 
Koszta świadectwa lekarskiego w razie uznania pra­
wa proszącego do renty, zwraca zakład. W razie 
odmownego załatwienia prośby, ubezpieczony może 
przed upływem roku ponownie podawać o przyznanie 
mu renty z powodu niezdolności do pracy tylko 
w takim wypadku, jeśli w stanie jego zdrowia,, 
stwierdzonym poprzedniego razu, zaszła poważna 
zmiana.

Wszystkie, W ramach niniejszej ustawy wydane 
zarządzenia, zawiadomienia itd. zakładu pensyjnego, 
względnie zakładu zastępczego mają być doręczane 
uczestnikom na piśmie. Orzeczenia, rozstrzygające 
podania ubezpieczonych o przyznanie im któregokol­
wiek ze świadczeń, mają zawierać w razie uznania 
ich pretensyi, równocześnie wysokość i obliczenie 
przyznanej renty, w razie odmowy zaś powody tejże. 
Przeciw takim orzeczeniem można występować tylko 
w drodze skargi do sądu polubownego w nieprze­
kraczalnym terminie sześciu miesięcy od doręczenia 
orzeczenia.

Przeciw wszelkim innym orzeczeniom, o ile one 
nakładają zobowiązania, lub naruszają istniejące 
prawa, można wnosić rekurs do krajowej władzy po­
litycznej w przeciągu 14 dni, a przeciw rozstrzy­
gnięciu tej władzy do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w przeciągu 4 tygodni od doręczenia zwalcza­
nego orzeczenia.

S ą d y  p o l u b o wn e .  W siedzibie zakładu pen­
syjnego będzie utworzony stały sąd polubowny. Ma 
się on składać ze stałego przewodniczącego, czte­
rech wotantów i potrzebnej liczby zastępców. Prze­
wodniczącego i jego zastępcę mianuje minister spra­
wiedliwości w porozumieniu z ministrem spraw we­
wnętrznych z pośród grona państwowych urzędników

sądowych. Wotantów i ich zastępców wybiera walne 
zgromadzenie w połowie z grona pracodawców, a 
w połowie z grona ubezpieczonych. Członkowie sądu 
rozjemczego nie mogą należeć do zarządu pensyj­
nego, ani pozostawać w jego służbie. * Wyrok sądu 
polubownego ma wagę prawomocnego wyroku sądo­
wego. Sąd polubowny rozstrzyga w sprawach, o któ­
rych powyżej była mowa.

Spory między zakładem pensyjnym a zakłada­
mi zastępczymi rozstrzyga sąd polubowny, zwoływa­
ny od wypadku do wypadku. Co do jego składu, 
postępowania i wyrokowania mają zastosowanie prze­
pisy procedury cywilnej.

N a d z ó r  p a ń s t w o w y .  Zakład pensyjny, 
związki lokalne, jak również zakłady zastępcze, 
podlegają nadzorowi administracyi państwowej; nad­
zór ten wykonywa minister spraw wewnętrznych, 
który też powołany jest do udzielania zatwierdzeń 
państwowych, przewidzianych niniejszą ustawą. Do 
bezpośredniego wykonywania nadzoru państwowego 
mogą być ustanowione speeyalne organy.

Minister spraw wewnętrznych jest. uprawniony 
do urzędowej kontroli zakładu pensyjnego, związków 
lokalnych i zakładów zastępczych; ma prawo roz­
wiązać zakład pensyi ny i prowadzenie spraw, oraz 
zastępstwo tegoż powierzyć prowizorycznie ustano­
wionemu zarządcy; obowiązany jest jednak w takim 
razie, w przeciągu ośmiu miesięcy po rozwiązaniu 
zarządzić, co potrzeba, celem zwołania walnego 
zgromadzenia dla przeprowadzenia nowych wy­
borów.

Ani pracodawca, ani zakład pensyjny, wzglę­
dnie zakłady zastępcze nie mają! prawa zastosowa­
nie postanowień niniejszej ustawy na niekorzyść 
ubezpieczonych przez umowy (regulaminy) z góry 
wykluczać lub ograniczać. Postanowienia umowy, 
sprzeczne z tym zakazem, nie mają wagi prawnej.

W s p ó ł d z i a ł a n i e 1 w ł a d z p o l i t y c z n y c h .  
Władze polityczne i gminne obowiązane są zadość 
czynić wedle możności wystosowanym do nich proś­
bom zakładu pensyjnego i związków lokalnych, 
udzielać im swego poparcia i nawet nie wzywane 
do tego, donosić o wszystkiem, co dla toku spraw 
tych zakładów może mieć znaczenie. Zakład pensyj­
ny i związki lokalne są w szczególności uprawnione, 
żądać współdziałania władz politycznych i gminnych 
przy wyszukiwaniu pracodawców, zatrudniających 
u siebie takich pracowników, do których niniejsza 
ustawa ma zastosowanie, oraz przy badaniu sto­
sunków tych pracowników, o ile one są miarodajne 
dla obowi^ku ubezpieczania ich. Zakład pensyjny 
nie ma jednak prawa do zastępowania go przez 
prokuratoryę skarbu.

Dyrekcya teatru i kapelmistrz opery p. Spe- 
trino uczynili wszystko, co tylko możliwe, by wyko­
nanie opery Paderewskiego wypadło jak najświetniej. 
Orkiestra i chóry pracują od pewnego czasu po ośm 
godzin dziennie pod batutą p. Spetrino. Soliści je- 
ździlivło Drezna, by się przysłuchać premierze, in- 
scenowanej przez samego Paderewskiego, komitety 
od dwu tygodni obmyślają jak najserdeczniejszy spo­
sób przyjęcia Paderewskiego, a pierwszym fałszy-

jęta i wykonana klasycznie, przedstawia boskiego 
Feba i dwie muzy. Druga — lirnika naszego, ku 
któremu wznoszą oczy i wyciągają ręce dwie polskie, 
wiejskie dziewoje, wsłuchane w rytm pieśni ludowej. 
Starca twarz, promieniejąca natchnieniem, przypo­
mina naszych legendowych bajarzy i proroków. Lica 
dziewcząt dyszą zachwytem szczerym, rozgrzewają­
cym proste, pełne miłości serca. Zręczny układ dra- 
peryj charakterystycznie sielskich, a jednak trzyma­
nych w zarysach szlachetnych i posągowych, nadaje 
kompozycyi znamię równocześnie nowoczesne i tra­
dycyjne.

Nowoczesność silniej jeszcze zaznacza się w peł­
ną} uroku poetycznego płaskorzeźbie, przedstawiają­
cej kobietę, dzierżącą lampkę rzymską w ręku. Tu 
artysta sięgnął duchem w otchłanie myśli moderni­
stycznej, przepoił wdzięczną swoją kreucyę uczucio­
wością wyrafinowaną, a jednak nie potargał kształ­
tów dziwacznie, nie wynaturzył ideału, nie strywia- 
lizował go prostactwem. Przeciwnie, uwydatnił prze­
ślicznie — poprawną wypukłością niemal staroży­
tnej linii,

Do utworów dekoracyjnych, świadczących o do­
brze zrozumianym modernizmie Lewandowskiego, na­
leży ładny lichtarz, postaciowo-roślinny, który prosić 
się zdaje o jak naj śpiesz ni ej sze odlanie go w bron- 
zie. Przyozdobić nim można kominek lub etażerkę 
najwykwintniejszego salonu. Ale nasz przemysł zdo­
bniczy me umie jeszcze korzystać z prac i talentu 
naszych artystów, więc... pracownię wypełniają prze­
ważnie studya, medaliony i popiersia portretowe. Tu 
śmieje się do nas twarzyczka panny Rutkowskiej, 
prima - balleriny Wielkiego teatru warszawskiego; 
tam dziecię patrzy przed siebie naiwnemi oczami ; 
t& znawu Grottger, modelowany w zielonej glinie, 
przypomina współziomkom, że przyszedł już czas 
wzniesienia mu pomnika; dalej Chopin — duch twór­

cy „Doliny łez“ pokrewny — wykwintnym profilem 
wyziera z deski gipsowej; wreszcie tam, energiczna 
w swym genialnym wyrazie głowa Mickiewicza hożą 
grzywą bujnych włosów potrząsa.

Jedno dotąd dzieło skończone stoi na słu­
pie podstawowym już w spiż przelane. Biust 
to p. P., wielkiego fabrykanta łódzkiego, jedne­
go z magnatów Manchestru polskiego. Barwa 
florenckich bronzów zwolna go patynuje i zieleni, 
wydobywając z rysów twarzy (odznaczającej się 
wielkieni podobieństwem), z zarostu i odzieży efe­
ktowne tony kolorystyczne. Seryę popiersi zamyka 
urocza głowa kobieca, giętką szyją wyłaniająca się 
z okrągłych, ponętnych ramion. Śliczna rzecz I Czo­
ło, okolone kaskadą rozpuszczonych splotów, lśni 
pogodą młodości. 0(*zy tryskają myślą zalotną. 
Usta — rozwarte uśmiechem — zdają się być do 
pocałunków stworzone. Tej należy się marmur — 
biały, czysty, jak śnieg, kararyjski marmur 1

Stanisław Lewandowski (po powrocie z War­
szawy, gdzie się udaje dla ustawienia jednej ze 
swych grup kompozycyjnych dla Filharmonii), ma 
wkrótce, na zamówienie jednego z tutejszych mece­
nasów sztuki modelować pewną, bodaj czy nie naj­
piękniejszą z artystek Burgteatru — który zamknął 
swój bilans roczny niepamiętnym od lat dwu­
nastu sukcesem kasowym. Niektóre świeżo wysta­
wione sztuki przyniosły, prócz abonamentu, po
100.000 koron dochodu. O deficycie, hojnie zwykle 
pokrywanym z kieszehi monarchy, nie ma mowy 
w tym roku. Dr. Schlenter na całej linii tryum­
fuje. Zwycięstwo zupełne I Najzłośliwsi i najstron- 
niejsi Zoilowie ukryli zatrute groty w kołczanach... 
do przyszłego sezonu i do przyszłego bilansu.

Zygmunt Sarnecki.

wym tonem w mających się odbyć uroczystościach,
jest rzekomy interwiew, sporządzony przez jednego 
z tutejszych dziennikarzy z p. Bandrowskim. Autor 
intorwiewu z p. Bandrowskim podaje nietylko 
wszystko to, czego p. Bandrowski n ie  mówi ł ,  lecz 
obniża tendencyjnie wartość wykonania „Manru“ na 
lwowskiej scenie, nadto rozdaje role według własne­
go upodobania lub osobistej predylekcyi. I tak czy­
ni zarzut dyrekcyi, że obsadzono partyę Ulany p. 
Ruszkowską, a nie p. Bohuss; — pomijając, że nie 
jest rzeczą dziennikarstwa mieszanie się do obsady 
partyj w operach, gdyż za to odpowiedzialnymi są wy­
łącznie dyrekcya i reżyserya teatru, podajemy do 
wiadomości, że dyrekcya zamierzała powierzyć par­
tyę główną p. Kruszelnickiej lub p. Korolewiczównej, 
a gdy się nie udało pozyskać żadnej z tych arty­
stek, proponowano p. Bohusównej, by śpiewała par­
tyę Ulany, ona jednak oświadczyła, że rola ta nie odpo­
wiada jej indywidualności artystycznej i głosowi ja­
ko partya dramatyczna i nie chciała dublować obsa­
dy tej roli.

Gdy się więc termin premiery zbliżał co raz 
bardziej, musiała dyrekcya powierzyć rolę Ulany p. 
Ruszkowskiej, śpiewaczce początkującej, lecz — bądź 
co bądź — obdarzonej pięknym głosem. Podobnie 
w Dreźnie śpiewała tę rolę artystka (Krull), która 
dopiero od roku stąpa po deskach teatralnych. Na 
partyę Azy zaproszono do Lwowa p. M o n t e 1 e o n e, 
a dopiero gdy się wykazało, że rola dla kilku to­
nów wysokich nie leży w głosie p. Monteloone, od­
dano śpiewaczce, która może nie była — co pra­
wda — świetną Manon, lecz posiada wiele głosu, 
temperamentu i rutyny i doskonałą grę sceniczną — 
a nadto postanowiono dublować z wysoce rutyno­
waną śpiewaczką p. Esten.

Co do Uroku, również wątpimy, czy p. Kieznmn 
sam zgodziłby się na przyjęcie tej party i, gdyby mu 
ją  ofiarowano. Jednem słowem — zamiarem autora 
owego artykułu było jedynie obudzić wątpliwość co 
do możliwości wykonania „Manru“ na lwowskiej 
scenie, co mu się nie udało — natomiast u d a ł o  
mu s i ę  postawić p. Baudrowskiego w jak najprzy- 
krzejszem położenia wobec Warszawy i Lwowa, dy- 
rekeyi miejskiego teatru i artystów, z którymi śpie­
wać będzie kilkanaście razy w operze Paderewskie­
go i innych dziełach.

Ogólne zgromadzenie
robotników par ty i socyalno demokratycznej.

Kraków, 3 czerwca.
Wśród skwaru słońca, którego promienie oinal, 

że nie prostopadłe tak paliły, jak palącą i piekącą jest 
kwestya uregulowania braku pracy i obecnego położe­
nia politycznego, odbyło się wczoraj o godzinie 10 
rano zgromadzenie robotników party i socyalno-demo- 
kratycznej, przy udziale przeszło 2000 uczestników aa 
Groblach, na placu, dawniej za czasów Rzeczypospolitej 
krakowskiej przystanią będącym.

Zagaił je p. Sułczewski, którego też wybrano 
przewodniczącym. Z ramienia rządu obecni byli pp. 
komisarz Banaoh i ofieyał Miuasowicz.

O braku pracy referował p. Misiołek. Mówca 
wskazał, jako źródło, gdzieby można znaleść pracę, 
budowanie sądów, szkół, budynków kolejowych, kaiut- 
lizacyę i regulacyę rzek. W ostrych słowach piętnując 
wyzyskiwania robotników, nazwał niską płacę okra­
daniem ludu.

Następnie omawiał system protekcyjny, wzywa­
jąc do łączenia się przeciw wyzyskowi. Mówca zwró­
cił się także przeciw komisy i miejskiej budowniczej, 
która tylko projektuje i projektuje (wołania: sytym 
nie spieszno!) Omawia dalej sprawę nieszczęśliwego 
wypadku przy ul. Wolskiej, nie szczędzi jej sprawcom 
bardzo ostrych epitetów. W końcu utrzymuje z całą stano­
wczością, że dopóty nie będzie porządku, dopóki socyalua 
demokracya nie zaprowadzi go (brawa) i wnosi rezo- 
lucyę: „Dzisiejsze zgromadzenie wzywa prezydenta, 
Radę miejską i władze rządowe, aby w interesie ludu 
pracującego, uczciwości, moralności przystąpiono jak 
najszybciej do rozpoczęcia budowy**. (Brawa i przyję­
cie jednomyślne rezolucyi).

Dr. Marek referuje II. punkt. Obecne położenie 
polityczne, a dzieli je na położenie w państwie i 
w kraju. Omawia czasy burzy narodowościowej, oma­
wia znaną sprawę zajść przed rozwiązaniem parlamen­
tu; hasła, któremi wojowano w czasie wyborów; poli­
tykę rządów Kórbera.

Twierdzi, że polityka rządu kapitalistycznego 
przynosi szkodę klasom pracującym, uderza na poli­
tykę Koła polskiego, a w szczególności ua p. Jawor­
skiego, który dopuścił, aby Czesi i Niemcy uzyskali 
korzyści w wysokości 75 prc.

Przypomina sprawę gimuazyum cieszyńskiego i 
dochodzi do koukluzyi, że Koło polskie nie jest Kołem, 
ale reprezentacyą kliki szlacheckiej.

W dalszym rzędzie występuje mówca przeciw
posł. Romauowiczowi, nazywając go Beujaminkiem (?), 
bo nie ma komisyi, do którejby nie należał (!). Z po­
wodu obelżywych wycieczek przeciw Kołu, komisarz
wzywa mówcę do zachowania miary. ;

Mówca zarzuca Kołu w dalszym ciągu, że nie

Co tygodnia świeża krowianka Kitowskiego
2934 Lwów, Kazimierzowska 26.
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stanęło w obronie ochrony robotników co do 8-godzin 
nej szychty, przyczem nie szczędzi przytyków hr 

.Wodzickienm Antoniemu , którzy —- jak twierdzi — 
chcą bezkarnie wyzyskiwać siły robotnicze! (Woiauia 
hańba !)

Mówca omawia następnie likwidacyę Banku kre 
dytowego, jakoteź konszachty Stojałowskiego i stoja  ̂
łowczyków. Uderza i na ludowców, w szczególe ua 
Bojkę, którego nazywa albo złym z gruntu, albo 
naiwnym. Krytykuje dzisiejsze sposoby przeprowadza­
nia wyborów, wreszcie napiętnowawszy cynizm, za­
warty w znanym liście Hupki do dr. Adama Krzyża­
nowskiego, kończy przemówienie, zapewniając, że so- 
cyalna demokracya, chociażby była odosobnioną, z mi­
łością dla klasy pracującej i pogodnem czołem wobec 
ciemięzców, dalej toczyć będzie walkę.

Ostatnim mówcą był p. Sułczewski. Nędza, głód, 
chłód są wrogami wspólnymi, wspólnie powinno się je 
zwalczać, bo każdy, ktoby się usunął, byłby zdrajcą. 
Dość też i krwi przelanej o wolność: choćby przez
pamięć na to, nie należy przy wyborach wrogom od­
dawać głosów. Skutkiem gwałtownych wycieczek mówcy 
przeciw szlachcie, komisarz rozwiązuje zebranie o go­
dzinie 12.

Odzywają się krzyki: Hańba! Niech żyje socyalna 
demokracya! Wiwat! Precz ze złodziejami! i t. d. 
i przy dźwięku „Czerwonego sztandaru* zgromadzeni 
opuszczają miejsce zebrania.

Cala kompania policyi oraz kilku komisarzy 
i kilkunastu agentów, towarzyszyło rozchodzącym się 
w drodze do miasta.

Wstąpienie Stojałowczyków do Koła polskiego.
Z kilku źródeł otrzymaliśmy wiadomości, odno­

szące się do wstąpienia frakcyi ks. Stojałowskiego
do Koła.

W edług jednej informacyi, posłowie stronnictwa 
I:s. Stojałowskiego podczas nieobecności księdza, 
który był w Rzymie, oświadczali się z gotowością 
wstąpienia a tego samego zdania mieli być posłowie 
Indowi Bojko i Krempa. Od dłuższego czasu trwały 
usiłowania pośrednictwa. Sprawa dojrzała za powro­
tem ks. Stojałowskiego.

Z i n n e g o  w i a r y g o d n e g o  ź r ó d ł a  do­
wiadujemy się o przebiegu całej akcyi „ugodowej“ 
co następuje:

Inicyatywę połączenia podjął p. Włodzimerz 
Gniewosz, który w tej sprawie porozumiał się z hr. 
Wojciechem Dzieduszyckim. Obok nich wpływali na 
posłów obydwu frakcyj pp. Niementowski i Stwier- 
tnia. Adwokat dr. Orłowski również ze swej strony 
czynnie współdziała! w kierunku wstąpienia, ze strony 
rządu działał dr.'Rosner. Ks. Sfcojałowski, który na 
stałe przeniósł się w ostatnich tygodniach do Bielska, 
nie stawiał warunków osobistych, a w k o n f e r e n -  
cyi ,  k t ó r a  s i ę  o d b y ł a  m i ę d z y  hr.  D z i e d u ­
s z y c k i m,  Wł .  G n i e w o s z e m  a ks.  S t o j ą -  
ł o w s k i m stanowczo układy toczyły się wyłącznie 
„na gruncie sprawy publicznej*.

Dowiadujemy się także, że ks. Stojałowski 
miał być „oburzony* na uchwałę ludowców, przeci­
wną wstąpieniu.

Według zapewnień z tego źródła, wstąpienie 
Stojałowczyków do Koła jest niezawodne. W takim 
razie opozycyjna mowa posła Bomby, który przy 
budżecie zapisany do głosu, odpadnie i p. Bomba 
zrzeknie s5ę głosu.

Podajemy według Wieńca i Pszczółki motywa 
frakcyi ks. Stojałowskiego:

„1) zważywszy, że położenie parlamentarne 
zmieniło się całkowicie na niekorzyść nietylko Koła 
polskiego, ale samego narodu polskiego, a zgoda 
niemiecko-czeska, zawarta tuż po nieprzejednanej — 
jak się zdawało — walce obu tych narodów, zagra­
żać może sprawie narodowej polskiej;

„2) zważywszy, że pierwszym obowiązkiem 
wszystkich posłów polskich w parlamencie jest bro­
nić zasady, że: „w Austryi nie można też rządzić 
bez Polaków, a tem mniej przeciw Polakom“ — i 
wobec tej zasady bądź ustąpić, bądź odroczone być 
muszą wszystkie żale i dążności stronnicze;

„3) Zważywszy, że żądania ludowe także 
w Kole polskiem niekiedy skuteczniej mogą być 
przeprowadzone, czego dowodem to, że w ostatnim 
czasie w Kole polskiem przepadały wnioski, na ko­
rzyść ludu stawiane, małą ilością głosów.

„4) Zważywszy wreszcie, że wobec tego opo­
zycyjne stanowisko posłów stronnictw ludowych 
w Kole polskiem zachowane być może, a więc przez 
wstąpienie do Koła polskiego w obecnem położeniu 
zmienia się tylko sposób opozycyi wobec stronnictwa 
w kraju rządzącego, a opozycyi wobec nieprzyja­
znego narodowości naszej kierunku i prądu rządo­
wego nadaje się silniejszy wyraz i większą skute­
czność, posłowie stronnictwa chrześciańsko-1 udowego 
mogą na czas obecnej sesyi — i jak długo trwać 
będzie nieprzychylny polskiej narodowości prąd rzą­
dowy, z zachowaniem naszego programu i odrębno­

ści naszego stronnictwa — wstąpić do Koła polskie­
go, jeżeli równocześnie uczynią to także posłowie 
stronnictwa ludowego.“

0 , m s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę !

n a  99& lo w o
które wśród pism polskich pierwsze zajmuje 
miejsce co d o  b o g a c t w a  t r e ś c i ,  n ą j«  
s z y b s z y c h  i  n a j o b f i t s z y  c l i  i n f o r -  
m a c y j  i  w s p b t p r a c o w n i c t w a  m aj*  
w y b it s i ie j s z y c ia  s i t  f a c h o w y c h  

w  k a ż d y m  z a k r e s i e .
Sloivo P olskie

JĆST jest najtańszem pismem polskiem "35S5t 

Preuumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  w ynosi: 

We Lwowie do 30 czerwca 2 korony
Na yrowincyi 1-razowa 2-razowa

wysyłka
do 30 czerwca 2*20 kor. 2*70 kor.

Za granicą:
w Niemczech do 30 czerwca 4 kor. 
w innych krajach do 30 czerwca 6 kor.

D ostaw a do domu w e L w ow ie 60  h,
Każda zm iana adresu . . . 40  h.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
szły „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  po ws  z e c h n e j “ 
A. Mickiewicza. Wydane tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom. Obecnie drukować się będą Szaj­
nochy „Szkice historyczne

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n ie ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza, 
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 czerwca.

J u tr o :
—  4  czerw ca. W torek, Kwiryna. — W asylyja.
—  W schód słońca o godzinie 4  minut 8 , zachód o godz. 7 

minut 47.
— O godzinie 7V2 w ieczorem  w Czytelni akademickiej po­

siedzenie Kółka literackiego.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało praktykantów konceptowych: Bo­
lesława Łacheckiego, Edmunda Wanga, Adolfa Selzera, 
dr. Władysława Pykosza, Władysła Terczyńskiego, Ju­
liusza Jollesa i Kazimierza Wodzińskiego koncepistami 
skarbu w X .  klasie rangi, dalej zamianowało konce­
ptowych praktykantów skarbu Stefana Mullera, Wojcie­
cha Batkę i Jana Święcickiego koncepistami skarbu 
w X. klasie rangi.

Druga procesya jubileuszowa odbyła się 
wczoraj popołuduiu przy udziale kilku tysięcy osób.

Sztandar cechu kowalskiego został wczo­
raj poświęcony przez ks. arcybiskupa Bilczewskiego.

Strzelanie królewskie lwowskiego Towarzy­
stwa strzeleckiego rozpoczęte przed tygodniem, zakoń­
czono wczor. o 6 wiecz. Dziś wieczorem zbierze się ko- 
misya dla oceny celności strzałów, składająca się z pp. 
Dzikowskiego, Góralskiego. Bieuiedzkiego i Jauowicza. 
Koraisya ta orzekuie o najlepszym strzale i zamianuje 
króla kurkowego i jego marszałków. Królem ogłoszo- 
ny będzie prawdopodobnie p. Jan Lerski. (^Gwóźdź*, 
strzał najcelniejszy) marszałkami zaś, pierwszym p. 
Krzysztof Janowicz, drugim Stanisław Platowski,

Tow. myśliwskie. Pod wezwaniem św. Hu­
berta odbyło w sobotę walne zgromadzenie. Prezesem  
wybrany ponownie p. Seweryn Krogulski, zastępcą dr. 
Aleks. Małaczyński, sekretarzem p. Wł. Horwath, za- 
stępcą jego p. Koruberger, a kasyerem p. Alfred Dzi­
kowski. Do komisyi rewizyjnej weszli pp. Stiller, Win­
nicki i Knapp, łowczym koła I. na Zyrawce p. No- 
stadt.

Z  armii. Kapelanem II. kl. zamianowany ks. 
Włodzimierz Sadowski z gr. kat. archidyecezyi lwow­
skiej; ks. Stanisław Gartuer z archidyecezyi praskiej 
zamianowany kapelanem II. kl. w rezerwie przy re­
zerwie uzupeł. 89 pp.

Lekarzami 'asystentami w rezerwie zamianowani 
rezerwowi zastępcy lekarzy asystentów: Władysław 
Rychły z 1 pp., Jan Dolecsko z 4 p. ul., Jan Bielaw­
ski z i p .  art. korp., Filip Hass z 55 p. p., Wiktor 
Kropb z garnizouowego szpitala nr. 1 w Wiedniu przy 
54 p. p., Edward Tomaszek z garnizouowego szpitala 
nr. 2 w Wiedniu przy 58 pp., Alfred Hołub z garni­
zonowego szpitala nr. 2 w Wiedniu przy 13 pp., Fran­
ciszek Des Loges z garuiz. szpitala nr. 2 w Wiedniu 
przy 9 pp., Marceli Wurzelze szpitala garnizonowego 
nr. 3 w Przemyślu, Ludolf Laudesberg z 30 pp., Ma­
ksymilian Wilhelm z garn. szpitala nr. 2 w Wiedniu 
przy 89 pp., Maksym. Silber ze szpitala garn. nr. 2 
w Wiedniu przy 56 pp.

Wojskowy ofieyał prowiantowy I. klasy Henryk 
Haussler z wojskowego magazynu łóżek we Lwowie, 
otrzymał przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku tytuł i charakter wojsk, zarządcy prowiant, 
z uwolnieniem od taksy.

Przydzielony do fabryki artyleryi w Wiedniu ka­
pitan I. kl. Karol Kautoy z i p .  art. korp.; kapełarr 
wojskowy II. kl. Wiodz. Sadowski przydzielony do woj-i 
skowego okręgu duchów, w Przemyślu.

Porucznik Karol Liebl, nadkompletowy w 24 p. 
p., przydzielony do korpusu żandarmeryi dla Bośnii f 
Hercegowiny, przeniesiony do 91 pp.

Przeniesieni porucznicy: Józef Bayer z 10 p, art.'
korp. do 42 p. art. dyw.. Robert Chytil z 6 p. art.
fort. do 2 bat. art. fort., Gustaw Czerwenka z 6 p.1 
art. fort. do 2. art. fort, tudzież podporucznicy: Gott- 
fried bar. Lazarini z 53 pp. do 13 p. drag. i Erwin
Heurivuetz z 2 bat. art. fort. do 6 p. art. fort. i

Wojskowy kapelan I. klasy Władysław Gryzieckf 
przeniesiony ze szpitala garnizon, nr. 15 w Krakowie, 
do szpitala garn. nr. 14 we Lwowie; wojskowy kape­
lan II. kl. Kazimierz Płachetko z wojskowego okręgu 
duchów, w Przemyślu przenieziouy do Krakowa.

Podporucznik rachunkowy Wincenty Auolfiuger 
von Steiusberg przeniesiony z 90 p. p. do 28 p. art. 
dyw. Wojskowy intendent Rudolf Wodiczka z inten- 
dautury 5 dyw. piech. przydzielony do oddziału ra­
chunkowego XV. korpusu, przeniesiony do intendaa- 
tury XIII. korpusu. Wojskowy ofioyal prowiantowy 
I. klasy Władysław Zajączkowski przeniesiony z woj­
skowego magazynu prowiantowego w Agram do woj­
skowego magazynu prowiant, w Rzeszowie.

Prawie nie do uwierzenia. Zasuspendowauy 
jeszcze przed trzema miesiącami lwowski nauczyciel, 
za rzekome nieposłuszeństwo, jakiego miał się dopu­
ścić wobec kierownika szkoły, do obecnej chwili nie 
otrzymał żadnej rezolucyi mimo, że nawet ministerstwo 
oświaty sprawę tę jeszcze w połowie kwietnia b. r. 
załatwiło. Jak długo jeszcze będzie biedaczysko czekał 
zmiłowania Bożego, nie wiadomo, lecz wiadomo 
nam, że nie pobiera on przez tak długi przeciąg czasu 
całej płacy, a żyćv musi z rodziną. Co powiedzą aa 
fakt ten ci panowie, którzy tyle prawią o polepszeniu 
doli tych galicyjskich głodomorów —  czy także to wi­
na Izby obrachunkowej —  czy może gdzie indziej ta 
sprawa ugrzęzła?

W ypadek na tandemie Wczoraj około 8 
wieczorem wracał z wycieczki do Brzuchowic p. Fer­
dynand Mozer, w towarzystwie swego kolegi na tan­
demie. Nagle w drodze wjechali na kamień, tandem 
podskoczył silnie, skutkiem czego pękła rama. Pan 
Mozer, padając, uderzył głową o trausmisyę, która ur­
wała mu lewe ucho.

Wzięto go do jednego z powracających powozów 
i odwieziono do Lwowa, do Towarzystwa ratunkowego 
które po opatrzeniu poleciło mu udać się do szpitala.

Zginął powtórnie Włodzio M., uczeń I. klasy 
gimn. V., blondyn, twarz owalna, oczy niebieskie. Wy­
dalił się z jednego z tutejszych zakładów naukowych 
przed czterema dniami. Bliższe wiadomości uprasza 
się nadsyłać pod adresem : Władysław' Schneiberg,
słuohacz filozofii, Lwów, Batorego, Sąd krajowy.

Ślub panny Maryi Rudrof z drem Witoldem Bie­
lańskim odbędzie się w Szwaykowcach dnia 4 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem.

Stan powietrza, W południe wskazywał ter­
mometr —J—23° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W  ulicy Serbskiej przytrzym ano  
notow anego złodzieja lana Kubika na kradzieży k ieszonkow ej. -  
W  ulicy Słonecznej pod  1. 10, skradziono praczce, Katarzynie; 
K raw iec otrzym aną do prania bieliznę. — Panu Janowi Rzepe-. 
ckiemu, urzędnikowi Banku krajow ego, skradziono wczoraj koło  
katedry zło ty  zegarek z  łańcuszkiem , w artości 100 kor.— W  ul. 
Furmańskiej aresztow ano Jakóba T chorzew skiego za awantury ij 
w ybijanie szyb  w  bożnicy. —  Na placu Kapitulnym  aresztow a-i 
no Rozalię Drozd, która przeszukiw ała kieszenie wychodzącym : 
z  kościoła. j

Z n a lez io n o . W  ulicy Piekarskiej znaleziono książeczkę 
udziałow ą Spółki konsum cyjnej urzędników. — W Rynku zna­
leziono książkę służbow ą K aśki K nichickiej.

W y p a d e k  p r z y  m a s z y n ie . Praktykantowi na mecha­
nika A dolfow i Paw likow skiem u m aszyna zm iażdżyła trzy palce 
prawej ręki.

N a p a d .  Na W ałach Hetmańskich napadł jakiś nieznany  
człow iek na lokaja Emila Cichockiego i ciął go z tyłu ostrem  na­
rzędziem  w twarz. P ogotow ie T ow . ratunkow ego opatrzyło m® 
policzek i przecięte ucho. Cichocki tw ierdzi, iż padł ofiarą omy*“ 
ki, nie zna bow iem  napastnika i n igdy  g o  przedtem  nie widział.

N ie p o p r a w n y .  N otow any złodziej Srul Lindwurm, pr°" 
w adzony onegdaj przez w o źn eg o  sąd ow ego  do aresztów  śled-< 
czych , zdołał zbiedz w  drodze. W czoraj aresztow ano go  p on o­
wnie w  chw ili, gdy kradł wsiadającej do tramwaju konnego p. 
Maryi Hut pugilares z  kw otą 17 koron 10 hal. P i e n i ą d z e  ode-/ 
brano i zw rócono poszkodow anej, Lindwurma zaś oddano doi 
aresztów .

Kronika krajowa.
Z  Krakowa. Zarząd główny krakowskiego To­

warzystwa oświaty ludowej założył w maju b. r. czte­
ry nowe czytelnie w gminach: Dunajów (Przemyślany), 
Kozodrza (Ropczyce), Biała (Rzeszów), Łęki górne (Pil­
zno). Nadto uzupełnił 23 czytelni w gminach: Dorno-1 
sławice, Strzelce wielkie, Szczepanów, Czchów (Brzesko), 
Wilamowice (Biała), Trzcinica, Żmigród nowy, Kołaczyce; 
(Jasło), Krzeszowice (Chrzanów), Wracauka (Krosno),} 
Trzebieńczyce Laskowa, Zator (Wadowice), Złotniki (Mie­
lec), Janowice (Tarnów), Skrzyszów (Ropczyce), Maszko-j 
wice (Nowy Sącz), Rybna (Kraków), Sowliny (Limanowa)j 
Stare miasto (Łańcut), Chabówka (Nowy targ), Godowa,} 
Wojaszówka (Strzyżów), Gniewczyna (Przeworsk). W r.j 
b. założono nowych czytelni 10, a uzupełniouo dawuiejj 
zalożonach 47 i rozesłano w tym celu 4885 książek*

Festyn na dochód przytuliska weterauów uczest*, 
ników powstania r. 1863 w Parku krakowskim zgror

MBMM 1 I--------—— ——— —   ............... ............. ł

W.Primus&J.lgiicki
L w ów , JagieŁlołisha 12

Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty- 
polecają lowe, orzechowe i machoniowe, oraz własną pracownię tapicerską.

SS* Próby m ateryi Ma żądanie wysyłamy franco.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 256 z dnia 4 czerwca 1901.' ..... _   .. y  ,

madził wczoraj bardzo znaczną, ua tysiące liczącą pu­
bliczność, aby przyćzyu-ić się do pomnożenia, funduszów 
instytucyi, mającej ua celu ulżenie niedoli steranych 
i wyniszczonych w boju o woluość weteranów. Festyn 
o godzinie 3 otworzył pocbód przez miasto muzyki sa­
linarnej wielickiej, za którą szły drużyny włościan w 
odświętnych strojach. Otwarcie festynu ogłosiły strzały.

O godzinie Ql/z wieczorem rozpoczęły kię 4 prze­
śliczne pochody, które z zapałem witano: pochód wojsk 
z czasów Kościuszkowskich, prowadzący 2 jeńców; z ro­
ku 1831 prowadzący rannego i zdobyte sztandary; 
z roku 1863 niosący rannych; pochód weteranów z przy­
tuliska. Około godziuy 8 rozpoczęły się przedstawienia 
w teatrzyku rozmaitości. Produkcye i bogactwo pro­
gramu oraz wykonawcy byli przedmiotem szczerego 
uznania a oznak nie szczędzono.

Otwarcie oferty ua budowę nowego gmachu ko­
lejowego odbędzie się 12 czerwca.

D ela ty n , 29 maja. {Pożar.) Dziś w nocy około 
godz. 3 wybuchł tu w mieście pożar. Spłonęły trzy 
domy doszczętnie. Dzięki tylko zjawieniu się na czas 
sikawek pożarnych i energicznej akcyi naczelnika stra­
ży ochotniczej, udało się sąsiednie budynki od zniszcze­
nia uchronić. Przy pożarze dał się dotkliwie odczuć 
brak konewek. Blisko zgorzałych budynków płynie 
Prut i Lubieżua, a wody do sikawek ciągle brakowało.

Tłumacz. Sensacyjna rozprawa główna przeciw 
Karolowi Litwinowiczowi, kontrolorowi podatkowe­
mu o kradzież 18.000 złr. w tłumnckim urzędzie 
podatkowym rozpoczyna się dnia 5 b. m. w sądzie 
obwodowym w Stanisławowie.

Jeziorna, w maju. Dzięki przyjazdowi arcybi­
skupa Webera, przystrajają od kilku dni nasze mia­
steczko, a więc festony, bramy tryumfalne i t. d. Nie 
obeszło Bię przytem bez drobnej awantury.

Komitet nie chciał na bramie tryumfalnej umie­
ścić napisu ruskiego —  ruscy radni więc zagrozili 
cofnięciem udzielouych kilkudziesięciu zł. na przyję­
cie. Argument ten skłonił komitet do następstwa.

Jesteśmy wdzięczni ks. arcybiskupowi za przy­
jazd. Bóg raczy wiedzieć, kiedy by oczyszczenie ro­
wów, ulic i szkarpów było nastąpiło, gdyby nie to. 
fak mało to kosztuje, że w ciągu roku możnaby sobie 
kilka ^azy na ten zbytek pozwolić. Ale kto nie chce, 
len i uie umie.

Wkrótce przeprowadzone zostaną wybory do Ra­
dy gminnej. Wybór obecnego naczelnika zapewniony, 
wobec tego, że u wyborców panuje przekonanie, łż do­
bro gminy więcej mu leżeć będzie na sercu, niż do­
tychczas. Naczelnik powinien pamiętać o tern, że za 
wybór powinien odpłacić się spełnianiem swoich obo­
wiązków.

Do Zakopanego przybyło od 1 stycznia ogó- 
tem 1043 osób.

Tyfus plamisty wybuchł w Urożu pod Dro­
hobyczem.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania o g łoszeń  nie w ysyłam y. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u licy  
C h o rą żc zy zn y  l. 17.

A a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpow iada adrninistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  no­
w ych  p re n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za ch  o p a sk o w y c h  a d re só tc  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W a d m in is tr a c y i  n a s z e j  z lo ż y l  dla Brata Alberta p. 
Ł ukasiew icz 3 korony.

I X . P o s ie d ze n ie  K ółlca  lite ra c k ie g o  odbędzie się 
we wtorek 4  b. m. o godzinie <V2 w Czytelni akademickiej Na 
porządku dziennym  odczyt ak. Klingera o , W eselu* W yspiań­
skiego. Goście mile w idziani.

K o n k u rs . Z dniem 1 września br. będą do obsadzenia  
miejsca opróżnione w  miejskim zakładzie dla sierót. Do zakładu  
tego m ogą być przyjęte dzieci płci obojga, w yznania chrześcijań­
skiego. Podania zaopatrzone w  należyte dow ody w niesione być 
mają do magistratu do końca czerw ca br.

lA c y ta c y e  o fe r to w e . Gmina m. L w ow a rozpisała kon­
kurs na odbiór 1 ,800 .000  klg. sztucznego lodu z terminem do 
10 czerwca br.

W ydzierżaw ienie ogrodów  ow ocow ych  i traw  na Strzel­
nicy w ojskow ej w e Lw ow ie odbędzie się 7 bm.

W aln e z g r o m a d ze n ie  członków  K asy chorych miasta 
L w ow a odbędzie się 9 czerw ca b. r. o godzinie 10 rano w sali 
ratuszow ej.

Z b ro d n i  gwałtn dopuścił się  wczoraj parobek z la 
żni H iissa, J ó zef Zajszły na 10-letniej córce zarobnika Jana Bi- 
łasa. A resztow any Z ajszły przyznał się do winy, tłóm acząc sw ój 
!bydlęcy postępek tem, iż był pijanym.

Z  S o k o la .  Uprasza się uprzejmie szanow ną publiczność 
o rychły zw rot list fantowej loteryi Sokoła.

W y cie czk a  T o w a r z y s tw a  p o litec h n iczn e g o  celem  
oglądnięcia urządzeń nowej rzeźni miejskiej odbędzie się w naj­
b liższą  środę 5 b. m. Punkt zborny obok poczekalni tramwaju 
konnego na placu G ołuchow skiego (kolo teatru), odjazd o g o ­
dzinie 4  popołudniu.

Od Administracyi. Z powodu rozdzielenia 
wydawnictw Słowa Polskiego i Wieku XX. upraszamy 
o przesyłanie preuumeraty na każde z tych pism na 
osobnych przekazach.

Powtarzamy raz jeszcze, iż żadnych ano­
nimowych korespondencyi ani doniesień nie możemy 
uwzględniać.

Wielka zabawa sokola na górze Zam­
kowej odbędzie się we czwartek, dnia 6 czerwca 1901 
przy współudziale muzyk wojskowych 30 i 15 pułku 
piechoty. W program zabawy wchodzą gry i ćwiczenia 
gimnastyczne pod kierownictwem grona nancz. i inne 
^niespodzianki, o^az ćwiczenia maczugami świetlauemi. 
Początek zabawy o godzinie 4 popołudniu. Wrazie nie­
pogody zabawa odbędzie się w niedzielę 9 czer­
wca b. r.

Zapiski literacki© i artystyczne.
„ R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :

W  poniedziałek 3 bm.: „Odrodzenie*, kom edya w trzech
ffr. Sc-hóntana i Koppel-Elfelda.

W e wtorek: „Koralia i spółka", krotochwilu w  3 aktach 
A. Valabregue'a i M. H ennequin’a.

W e środę f> bm.: „Koncert" ze współudziałem  Aleksandra 
Bandrowskiego, program w ypełnią utwory W agnera.

W e czwartek 6 bm . z  pow odu św ięta Bożego Ciała teatr 
zamknięty.

„Krytyka", miesięcznik, poświęcony sprawom 
społeczuym, nauce i sztuce. Lwów, Koraluicka 6.

Zeszyt czerwcowy Krytyki, który po konfiskacie 
wyszedł w wydaniu drugiem, zgromadził kilka pier­
wszorzędnych nazwisk naszej nowszej literatury. Ż e ­
r o m s k i  drukuje tutaj głęboki swój utwór: „Aryman
mści się", pokiereszowana trochę przez prokuratoryę 
fantazya poetycka St. P r z y b y s z e w s k i e g o ,  p. t . : 
„Reąuiem aeternam", odznacza się wszystkiemi cecha­
mi niepospolitego tego pisarza. Do St. W y s p i a ń ­
s k i e g o  wraca redakcya dwa razy: w artykule wstę­
pnym omawia ideowe znaczenie „Wesela", rzucając 
nader oryginalne poglądy „o tych, którzy na weselu 
chłopoinaóskieni nie byli", a także reprezentują ideę 
polską, dalej spotykamy poważny, wyczerpujący roz­
biór „Wesela" pod względem estetycznym. Do ru­
bryki artystycznej należy też pełna siły „Pieśń nie­
wolnika" P e r z y n s k i e g o ,  z której jedna strofa pa­
dła ofiarą konfiskaty, i pełue nastroju poezye S t a f f a  
i P i e t r z y c k i e g o.

Dalej uderza bardzo będące na czasie studyum 
Z b i e r z c h o w s k i e g o  „O Paderewskim". Nie bawiąc 
się w puste frazesy, autor poddaje fachowej ocenie 
wszystkie kompozycye muzyczne naszego mistrza, po 
raz pierwszy rzucając jasne światło na geuetyczuy ich 
rozwój i charakter. Z rzeczy naukowych spotykamy 
w piśmie: Studyum statystyczne B u d z y n o w s k i e g o  
o własności chłopskiej w Galicyi, zajmujący artykuł 
E l m e r a  o filozofii Ernesta Macha, twórcy współcze­
snego empiryzmu. Zajmująeem jest również studyum 
oryginalne B e l m o n t a  o sławnym noweliście rosyj­
skim, uiedawuo uwięzionym, Maksymie Gorkim.

Nie wyczerpaliśmy spisu treści tego zeszytu, 
który łączy w sobie aktualność z wysokim charakte­
rem artystycznym i naukowym, i z pewnością obudzi 
zainteresowanie u wszystkich, śledzących współczesny 
rucli umysłowy w Polsce i zagranicą.

Prenumerata kwartalna Kryty k i  wynosi 3 k.

Turaiej kwiatowy...
Za parę dni się odbędzie. Właśnie wypełni pu­

bliczności lwowskiej wieczór w dniu Bożego Ciała, 
w którym nie ma przedstawieuia w teatrze...

Co ta za miłe i wytworne będzie wypełnienie 
wieczoru... Przedewszystkiem areną tego wszystkiego 
będzie pasaż Mikolascha, a więc śródmieście, miejsce 
tuż pod ręką każdemu. Obręb zabawy będzie tedy 
zamknięty i tem samem przepysznie nadający się do 
swobodnej i mającej wszelkie szanse powodzenia za­
bawy.

Sam pomysł zabawy podbija z miejsca oryginal­
nością i świeżością idei. Kwiaty... to taka nie­
winna broń w walce, a taka ponętna. Całe morze kwia­
tów, cała symfonia barw, cała powódź zapachów...

Kwiaty będą tu jednak tylko rdzeniem zabawy, 
częścią atrakcyjną, obok której gromadzić się będą 
iune przystawki, równie miłe, równie zajmujące. Mamy 
tu ua myśli confetti, coriandolli, specyalne przedstawie­
nie „Uranii" itd. Kwiaty sprzedawać będą uproszone 
panie z teatru, te najpiękniejsze.

A potem cel dochodu z zabawy?.,. Nadzwyczaj 
sympatyczny: dla wdów i sierót dzieunikarzy pol­
skich. Publiczność tyle razy odczuła to hasło , iż 
należy sądzić, że i tym rażeni na uie głuchą nie po­
zostanie...

Sarna zabawa rozpocznie się dopiero o godzinie 
7 wiecz. Wobec tego większa część zabawy odbywać 
się będzie przy wieczornem oświetleniu, nadzwyczaj 
wspauiałew i efektowuem. Cały pasaż będzie oświe­
tlony „al gioruo". Dla rozmaitości przytem dużo różno­
barwnych lampionów. Stanowczo śliczną będzie ta cała 
zabawa kwiatowa w pasażu Mikolascha. Zobaczycie!...

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 3 czerwca.

Delegacye.
Wiedeń. Dziś przed południem o godzinie 

10 zbierają się delegacye na plenarne posiedzenie.
Wiedeń. Komisya dla spraw zewnętrznych 

delegacyi węgierskiej przyjęła sprawozdanie o bu­
dżecie spraw zagranicznych. Sprawozdanie referenta 
przyjmuje exposś ministra z zadowoleniem do wiado­
mości i wyraża mu za jego równie zręczną, jak i 
pełną godności, a skuteczną politykę zagraniczną 
najgorętsze uznanie i zupełne zaufanie.

Wiedeń. Dziś o 10 rano zebrała się austrya- 
cka delegacya na plenarne posiedzenie. Na porządku 
dziennym ordinarium wojskowe. Po referencie bar. 
Walterskirchen, przemawiał p. Herold. Obrady trwa­
ją dalej.

Z  p a r la m e n tu .
Wiedeń. Komisya kolejowa zbiera się dziś 

przed południem na posiedzenie, celem obrad nad 
ustawą o budowie kołei lokalnych.

Z  obozu  czesk ieg o .
W iedeń. Narodni Listy w artykule wstępnym* 

podnoszą załatwienie ustawy o budowie dróg wo­
dnych i określają tę ustawę jako dzieło epokowe* 
występując równocześnie bardzo ostro przeciw do­
mowym przyjaciołom, którzy jawnie i skrycie robili 
wszystko, aby uniemożliwić dojście do skutku tej 
ustawy. Specjalnie zwracają się Narodni Listy prze­
ciw ks. Schwarzenbergowi, który, kiedy rozchodzie 
się o uchwalenie nieproduktywnych wydatków na ce­
le wojskowe, dołożył wszelkich starań, aby Czesi 
głosowali za tą ustawą, a gdy chodziło o uchwale­
nie wydatku produktywnego, takiego, jak budowa 
dróg wodnych, zrobił wszystko, aby tylko przeszko­
dzić tej uchwale, chociaż przynosi ona wielkie ko­
rzyści Czechom. Czesi na szczęście nie dali się po­
wodować księciu.

W ybory  iv H iszp a n ii .
Madryt. Do senatu wybrano 117 liberałów, 

56 konserwatystów a 2 republikanów; reszta przy­
pada na wiele drobniejszych fakcyj. Między wybra-, 
nymi jest 9 arcybiskupów i biskupów. Jak donosi 
dziennik rządowy Correo, większość rządowa jest 
zbyt słabą, aby módz zwalczyć wszystkie truduości 
przy najbiiższem zebraniu się kortezów.

Wiedeń. Dziś rano przybył tu wielki książę 
sasko-weimarski, powitany na dworcu przez cesarza, 
arcyksiążąt i dygnitarzy. Z dworca udał się w. 
książę w towarzystwie monarchy do Burgu, gdzie 
zamieszkał.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Wybór Dyrektora Edwarda M&rynow- 

skiego na lwowskiego reprezentanta Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, jest już faktem 
dokonanym. Cieszymy się szczerze z wyboru tego, któ­
ry nazwać musimy pod każdym względem szczęśliwym, 
tak dla Towarzystwa, jak i dla tej części kraju, ua 
którą działalność p. Marynowskiego ma się rozciągać.1 
Nie wątpimy, że p. Marynowski, doskonały znawca; 
krajowych stosunków ekonomicznych i finansowych/ 
utrzyma dobrą sławę zastępy^wanego przez się Towarzy-, 
stwa w myśl tradycyi Piotra Grossa. Dotychczasowy i 
zasłużony reprezentant Towarzystwa wzajemnych Uh. 
we Lwowie poseł Wincenty Guoiński ustąpił z tego 
stanowiska, pragnąc swą wybituą fachową znajomość 
spraw krajowych zużytkować na polu pracy a u tono rai-, 
czuej w Wydziale powiatowym^ w Żółkwi, którego Jest;; 
od lat wielu sprężystym prezesem.

Hołd ks. kardynałowi. (Tel.) K r u k ó w .  
Delegaci cechów krakowskich złożyli dziś w południe 
hołd ks. kardynałowi Puzynie. Wielu delegatów było 
w stroju polskim. :

Ks biskup Malczyński. (Tel.) K r a k ó w .  
Bawi tu ks. biskup z Albanii Malczyński, który przy­
był w sprawach rodzinnych-, zamieszkał u OO. Refor­
matów.

Poświęcenie kościoła. (Tel.) K r a k ó w .  Ks. 
kardynał Puzyna wyjeżdżał wczoraj do Krystynowa 
koło Sierszy, gdzie dokonał *’konsekraeyi nowego ko­
ścioła, zbudowanego przez hr. Audrzejostwo Potockich 
dla robotników.

Objad. (Tel.). K r a k ó w .  Rada nadzorcza Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń urządziła wczoraj popołudniu 
w sali resursy szlacheckiej obiad na cześć dyrekcyi 
Tow. wzaj. ubezpieczeń. Pierwszy toast wzniósł prezes 
rady p. Józef M ę c i ń s k i ,  wykazując zasługi dyrekcyi 
i jej gorliwą pracę, której głównie zawdzięczać należy 
tak świetny obecnie stan i dalszy rozwój towarzystwa, 
stwierdzone szczegółowo ua ostatnich kilku posiedze­
niach Rady nadzorczej.

Dyrektor referent p. R o m e r  wskazał na har­
monię, jaka panuje między władzami Towarzystwa, 
która to harmonia ułatwia pracę i do ostatnich świe­
tnych rezultatów się przyczyniła. Prezes Tow. kredy­
towego ziemskiego p. K r a i ń s ki wzniósł toast na 
cześć dyrektora referenta p. Romera, poczem członek 
Rady nadzorczej p. B r e u e r  wzniósł toast ua cześć i 
p. Józefa Męcińskiego.

Zebranie trwało kilka godzin. Po toastach to­
czyła się rozmowa w sprawach Towarzystwa.

Z sądowej sali. (Tel,) K r a k ó w .  Dziś toczyła 
się przed trybunałem przysięgłych rozprawa przeciw 
Kaczorowej, obwinionej o zbrodnię zabójstwa dziecka 
izraelickiego, które oddane do niej na wychowanie, po 
kilku miesiącach zmarło; stwierdzono ślady licznych obra­
żeń u dziecka na zewnątrz i wewnątrz. Obwiniona po­
dała na swą obronę, że dziecko cierpiało na bolaki i 
te spowodowały różne sińce i starcia naskórka. Przy­
sięgli zaprzeczyli pytaniom i obwinioną uwolniono.

Schwytanie mordercy. (Tel.) W a r s z a w a .  
Morderca Tadeusza Wiśniewskiego, Feliks Krasiński, 
poszukiwany od 2 miesięcy, schwytany został przez 
władze na ulicy Piaskowej, eięty szablą i raniony kulą 
w brzuch. W pościgu zastrzelił Krasiński trzy osoby: 
agenta Handwerka 70 lat, rewirowego Kozłowskiego 
35 lat i stójkowego Agiejezyka. Stan zbrodniarza, prze­
wiezionego do szpitala więzieunego, jest beznadziejny. 
Morderstwo pierwsze dokonane było z zemsty.

Utonięcie. (Tel.) T a r n ó w .  Podczas kąpieli 
utonął wczoraj w Białe uczeń siódmej klasy girnna- 
zyalnej ZgHbis. Zwłoki znaleziono i odstawiono duś 
do kostuicy.
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P r z e s i l e n i e  w  r e d a k e y i  „ F ig a ra * * .  W .Pa­
ryżu — i po z a granicami Paryża, a nawet po za. gra­
nicami Franoyi — pewną seusacyę wywołuje przesile­
nie w łonie wielkiego paryskiego dziennika bulwaro­
wego, w Figarze. Mianowicie dotychczasowy naczelny 
redaktor Figara de Rodays ustąpił z tego stanowiska; 
miejsce jego zajął tymczasowo dotychczasowy główny 
administrator Periyier. Przesilenie to odbyło się podo­
bno wśród skandalicznych okoliczności. Oprócz Rodaysa, 
ustąpił także redaktor Cornely. Przyszło do takich zajść, 
źe zawezwa.no mterwencyi policyi, która jednak nie 
chciała mięszać się w tę sprawę. Tleni skandalów 
tych mają być nieczyste sprawy pieniężne z zabarwie­
niem politycznem. Perivier prawie wyrzucił Rodaysa, 
lecz i sam nie jest pewnym na swojeni stanowisku. 
Coraz bardziej ustala się na bruku paryskim wersya 
o przekazaniu większej części akcyj Figara bankowi 
drezdeńskiemu, skąd mają przychodzić wskazówki co 
do prowadzenia polityki rządowej względem Niemiec. 
Pogłoski te niewątpliwie obalą cały komitet redakcyjny 
popularnego dziennika bulwarowego.

Zajścia w Figaro są przedmiotem dyskusyi całej 
prasy francuskiej i przedstawiają rzeczywiście wiele 
zajmujących stron. Od dłuższego już czasu krążyły 
głuche pogłoski, iż grupa żydów niemieckich, reprezen­
towana przez „Dresdener Bank* skupuje akcye Figa­
ra, aby w ten sposób uzyskać wpływ na francuską 
politykę wewnętrzną.

Wprawdzie dyrekeya drezdeńskiego banku, który 
zresztą ma swoje biura w Berlinie, zaprzeczyła tym 
pogłoskom, ale pokazało się zaraz, ż« zaprzeczenie to 
było czysto formalne, gdyż Matin ogłosił nazwisko 
klienta banku, który przeprowadził całą operaeyę. Do 
tego faktu odnosi się artykulik w Matin, omawiający 
przewrót, dokonany w redakeyi Figara.

* Wojna niesprawiedliwa — czytamy tam —  wy­
powiedziana jednej rasie, może jej dostarczyć obroń­
ców i sympatyi we wszystkich obozach; gdy jednak 
ta rasa organizuje się pod swojem nazwiskiem, swo- 
jem hasłem i swoją bronią i grupuje się samodzielnie 
wśród narodu, który jej dał gościnność, gdy propaguje 
separatyzm wewnętrzny, wolno ją zwalczać do ostatka. 
Nie chcemy mieć wśród kierowników naszej opinii pu­
blicznej ani Francuzów z  Drezna, ani Niemców z Pa­
ryża

Pomijając znaczenie polityczne całego wypadku, 
łączy się z nim zasadnicza dla dziennikarstwa kwe­
sty a: stosunku redakeyi do akcyonaryuszy i do admi-
aistracyi.

W prasie francuskiej otwarto z tego powodu bar­
dzo zajmującą polemikę około pytania, czy akeyona- 
ryusze mogą zmusić redakeyę do nagiej zmiany całego 
kierunku politycznego dziennika.

Dział ekonomiczny.
K u r s  lw o w sk i:

Za 100 rubli sr, .  . p lącą: 245*— żądają: 265*—
Za 100 marek . ,  ,  117 50 „ 117 75
20-hanków ka ,  19*10 m 19.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dniu. 3 czerw ca .
Dziś D otujem y za 50 kilogramów loco L.wów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszeuica go to w a  7*50 do 7*70. Pszenica n ow a  0*50 

Jo 6 75. Żyto gotow e od 6'40 do 6*50. ży to  now e od  
5'—  do 5*25. O w ies obroczny 6*40 do 6*40- O w ies n ow y  od  
4*75 do 5*— Jęczm ień pastew ny 4"75 do 5 ’— ♦ Jęczmień  
browar. 5*50 do 5*75 Rzepak now y 11*50 do 11*75. Lnianka 
—’— do — *—. Groch pastew ny 5*50 do 6* . Groch
do gotow an ia  6*75 do 9*—  Wyka 7*—  do 7*25 bobik 5*50 
do 6*— . H teczka 7 '80 do 8*20. Kukurydza n ow a 0*10 do 6*30 
Kukurydza slaru *— do *— . Chmiel za 50  kilo — *—  
uo — ’— . K oniczynu czerw ona — *—  do — *— K oniczyna biała 
—-*—  do — *—  K oniczyna szw edzka — *—  do — '— Tymotka 
— *— do — .—

Spirytus loco za  5 0  Itr. gotow y 17*—  do 17*25 ; paritas 
Tarnopol na termiua 16*— do 16*25.

U sposobien ie złabe trwa dalej, zbyt utrudniony.

Depesze handlowe z d. 3 b. m.
W t a A e A ,  3 czerw ca. Dziś o godzin ie 11, minut —« 

przed polud. notow ano: Marki niem ieckie 117*57 Renta majowa  
98*50, W ęgierska renta korosiowu 92*90, Akcye kredytowe 
690*25, Kredytowe węgierskie 695*— , Bank anglo-austrjruck 
280*50, Unionbank 503* • , Battkverein 4 8 5 '— Laenderbank  
417 ’— i Kolej pań, 6 6 6 ’— , Lómbardy 1 0 5 — , Elber.iiml 5 0 O*— . 
T ow arzystw o akcyjne bron? — *— Akcye tyton iow e — *—  Alpi- 
oy 44 3  50 , Rinna Muranya 495*— , Prager E iser 1 8 2 6 — , 
b osy  tureckie 108’25, Ruble 253*50, 20-franków  17*80, 
Boden-Credit 108*50, T m m w uye 254'—  Akcye gal. Banku łup, 
— * — . 4°/o Ga!, p ożycz , kr. z z*. 1893  •—*—, 4°/o L isty  zastaw  
Banku kraj. — ’“ *, L sty T ow . kredyt, zieinsk. — .

T endencya bez ochoty^
1 czerw ca. O. godzin ie 12 ni. 15 notow ano;  

Kredyty 2lń*9U, Di«cot:to Gonunandit 1 8 6 ’ — ..
T endencya spokojna.

1 czerw ca. (G iełd a  zbożow a;.
P szen ica  nu m aj-czerw iec od 7*89 do 7*90, pszenica  na 

jesień 8*20 do 8*21, żyto  na m aj-czerwiec od 7*65 do 7*66, 
żyto  nu jesień  7*14 do i *15, kukurydza nu m aj-czerw iec do
5*09 do 5 70 , kukurydza na czerw iec-lip iec o d  do * --,
kukurydza na lip ie c -s ie r p ie ń  od 5*70 od 5 ’71 , kukurydza na 
sierpień-w rzesień od do — *—, kukurydza na w rzesień-paź- 
dzier. od 5*89 do 5*90, ow ies na m a j-czerw iec  od 7*45 do 
7 60 , ow ies na jesień od 6*24 do 6*25, rzepak na sierpieńj 
wrzesień od 13*40 do 13 50. <>i«j rzeoakow y na kwiecień lna- 
od —•—  do —•*— , olej rzepakow y na wrzesień-grudzień od 
—* do - *— .

Silna..
Piękna.

SBlSdH&lie&Kf, 1 czerw ca. Pszenica  na ma j od 0*—
do 0 —, na październik 77 9 3ó.:** źybs in*. Jńaj od 0’—
■ o 0* żyło na f ażdziernik  6*68 do 6.69, owies na  maj od 0 * — 

dc  0 * — , na październ ik  5 7 <: do 5 *7 / ,  kuk u ry d za  nu maj od 
O*- do ()' — , na lipiec 5 35 do 5 *3 6 , Rzepak na sierpień 12*80 
do

Dostateczna.
Dobra.
Silna.
Chłodno.

S t a n  B a n k u  a -u stro-1w ę g ie r s k ie g o  przed­
stawia się z dniem 31 maja b. r., jak następuje: 
Banknoty w obiegu 1.346,311.000 (w  porównaniu 
z poprzednim tygodniem -f- 22,411.000) ; rezerwa kru­
szcowa 1.256,178.000 (-J- 421.000); portfel wekslo­
w y  298,470.000 (4- 7 .941.000); lombardy papierowe
51,238.000 ( -j- 812.000); banknoty wolne od poda- 
wók 240,866.000 (—  22,546.000).

Z  kolei państwowych. Z dniem 30 kwietnia 
br. rozwiązane zostało kierownictwo budowy kolei 
Lwów I. po zupelnem wykonaniu liuii kolejowej Stryj- 
Chodorów, oraz kierownictwo budowy w Jarosławiu, 
powołane do przeprowadzenia linii Jarosław-Rozwadów. 
Nie wyrównane zaś dotąd rachunki z podań i w spra­
wie wykupna gruntów załatwiać będzie kierownictwo 
budowy Lwów II. względnie dyrekeya kolei państwo­
wej w Krakowie.

Z  Pragi donoszą; Bank anglo-austryacki zaj­
muje się obecnie sprawą otwarcia nowej filii w Fro- 
tuowie. Będzie to trzecia filia tego Banku w Cze­
chach.

W kołach przemysłowców cukrowych
panowała obawa z powodu niepewności, czy oukier ko­
lonialny nie będzie wolny od cła, które Anglia świeżo 
nałożyła. Fremdenblatt dowiaduje się obecnie zupełnie 
na pewno, że cukier kolonialny zupełnie tak samo bę­
dzie traktowany, jak cukier zagraniczny, a więc i au- 
stryacki, że więc warunki konkurencyjne pozostaną 
te same.

Wiedeńscy fabrykanoi maszyn a drogi 
wodne. Związek wiedeńskich fabrykantów maszyn, 
towarów metalowych i lejarzy żelaza, wystosował do 
prezydenta ministrów meinoryał, w którym wskazuje 
na ogromną doniosłość przedłożeń ekonomicznych — 
mianowicie projektu dróg wodnych. Dalej wobec po­
nownego obniżenia zamówień i dostaw na korzyść 
prowincyonalnego przemysłu a nawet zagranicy doma­
ga się Związek, aby rząd, przy rozdzielaniu dostaw 
i robót na cele inwestycyjne uwzględuiał przedewszy- 
stkiem przemysł krajowy.

Serbski minister handlu odebrał inżyniero­
wi Hugonowi Sutherowi z Bruuświku koncesyę na ro­
boty wstępne w celu wyzyskania siły wodnej Żelaznej 
Bramy dla zakładów elektrycznych na brzegu Serbskim. 
Inny niemiecki przedsiębiorca stóra się teraz o tę kon­
cesyę w połączeniu z drugą na eksploataeyę kopalń i 
lasów wzdłuż serbskiego brzegu Dunaju.

Uiszczanie należytośći cłowych w sre­
brze. Stosownie do rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z 20 maja 1901 ustanowiono w porozumieniu 
z węgierskiem ministerstwem skarbu, że w razie 
uiszczenia należytośći cłowych srebrem a nie złbtem 
nadpłata wynosić ma 19*5 proc.

Austryacki przemysł rękawiczniczy.
Konsul amerykański, rezydujący w Tryeście, przesłał 
właśnie swemu rządowi bardzo zajmujące sprawozda­
nie o rozwoju przemysłu rękawiczuiezego w Austryi. 
Wedle tego sprawozdania przemysł ten w Austryi znaj­
duje się obecnie w stadyum rozkwitu i w ciągu osta­
tnich łat dwudziestu wyrób rękawiczek austryackich 
powiększył się w czwórnasób. Austrya wyrabia dziś 
dwa miliony tuzinów par rękawiczak rocznie, a z tego 
sama Praga wyrabia milion tuzinów. W Pradze jest 
około 200 fabryk rękawiczek, zatrudniających 1600 
przykrawaczy. Wiedeń ma 170 fabryk, a produkuje 
tylko nieco więcej niż czwartą część tego, co Praga, 
bo około 275.000 tuzinów par. Miejscowości w górach 
Kruszcowych są również ogniskami przemysłu rękawi- 
czniczego i produkują około 350.000 tuziuów. Niektóre 
fabryki austryackie są tak wielkie, że jedna fabryka 
produkuje rocznie 100.000 tuzinów.

Eksport rękawiczek austryackich za granicę przed­
stawia już dziś wartość około 30 milionów koron ro­
cznie. Sprowadza wprawdzie Austrya także zagrani­
czne rękawiczki, ale ten import obcych wyrobów nie 
dosięga nawet czwartej części wartości eksportu wła­
snych rękawiczek. Otó u^. z Niemiec sprowadza Au­
strya rękawiczek tak zwanych „Mocha* i „Buksin" 
za 1,700.000 marek, a własnych rękawiczek wywozi 
do Niemiec za 6 do 7 milionów. Oprócz niemieckich 
sprowadza Austrya także z Francyi delikatne rękawi­
czki z koźlej skórki i z Anglii rękawiczki sportowe. 
Głównym targiem zbytu dla austryackich rękawiczek 
jest A nglia. Dawnemi laty eksportowała Austrya 
ogromne ilości rękawiczek do Stanów Zjednoczonych, 
w ostatnich jednak latach eksport ten znacznie się 
zmniejszył.

Sprawa rekursów podatkowych, które 
pownosiły koleje: Północna, Południowa, Póiuocno-za- 
choduia i Osiecko-Cieplicka, będzie według doniesienia 
Oster.-TJng. Eisenbahnblatt rozstrząsaną w trybunale 
administracyjnym w pierwszej połowie czerwca. Od 
rezultatu tego rozstrząsania zależą w wysokim stopniu 
dochody akcyonaryuszów tych kolei, stąd też zaintere­
sowanie rozprawą jest ogromne.

Z  k a r t e lu  c u k r o w e g o .  Komitet rafineryj 
cukru uwolnił jeden procent kontyngentu do sprzedaży 
i opodatkowania na maj i pięć procent na miesiąc 
czerwiec. Ceny pozostały niezmienione.

Stan zasiewów w Anglii. Według spra­
wozdania B cw bohn ta  z eśtut niego tygodnia pogoda 
w Anglii była prawdziwie wiosenna i bardzo przyjazna 
dla wegetacyi. Młoda roślina rozwija się, chociaż nie­
jednostajnie, bo wegetacya wogóle je s t spóźniona. 
Na targach zbożowych ujawnia się brak zaofiarowania 
ziarna ze strony producentów i młynarzom z trudnością 
przychodzi zaopatrywanie się w produkt. Ceny są wo­
bec tego mocne., a w ostatnim tygodniu notowania na 
wielu targach podniosły się o 6 p. Płacono za wy­
borową pszenicę czerwoną-do 30 szyi. za kwarter.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
n  i a 8 a  w  §t i»NN o  w  n is i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 czerw ca b. r.

H o te l O eorgefa. J. Zaleski z Rosyi, T. Helis z Cie­
szyna, B. Adlersberg i H. Adlersberg ze  S tanisław ow a, E. Mer- 
mod z G enewy, N  Chovinsky z Brodów, E. W iktorowa z  Zału- 
ża, Lubkowski z Porzecza, J. Gromnicki z Laskowa, J. Jarzy- 
m ow ski z Tejsarow a, A. Greveautz z B rzeżan , St. Helebraner 
z  Kałusza, J. Kónig z Demni, E* Allerberg ze Stanisław ow a, W. 
Petzold  z Pragi, R. Puzyna z Piątek

H o te l I m p e r ia l .  A Holman z Ja.kobeni, K. W iodner 
z W iednia, H. Fai z W ęgier, A. Romer z W ierzbicy.

H o te l T ic to ria . K. Zacharko z L a szek , J. Magański 
z  Przem yśla, A. Popper, G. Muller z W iedn ia , C. Gorczycka 
z O leszyc.

G r a n d  H o te l. W. Schemet z Rosyi, G. Stein z Lip­
ska, W . Teltscher, M. Knuth, IC. Kopp z W iednia, J. Ścisłow ski 
z  B uczacza, S. Gelehrter ze Stanisław ow a.

H o te l B e llevu e . F. H unszt z W ęgier, A. Szladak z Bru- 
nary, J. Lisinicki z K ału sza , T. Łucki z  Mełny, E Łaszecki 
z  Sądow ej W iszni.

H o te l F ra n c u sk i. J. Hófner z  W iednia, St. Gidlewski 
ze  Stanisław ow a, F. Plattner z Białej, M. D ronow icz z  W iednia, 
J. H eyda z D rohobycza, M. Harsdorf z Kamienicy.

N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  ,M £ D & 8 Ł A N E ‘ n ie  pochodzi od redakeyi, 

która też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je . 
mmmmmmmmmKmmmmmmmmuzmmauammmsmmmmmmmmm

Dr. Władysław Kruszyński
b. lekarz kliniki prof. Gluzińskiego, długoletni se- 
kundaryusz szpitala pow. na oddziele prof. Ziembi- 
ckiego i Czyżewicza, ordynuje w sezonie letnim 
w Lubieniu (kąpiele siarczane) pod Lwowem. 3259

Dr. Ja n  Opolski
były długoletni e. asystent 

prof. d ra  G luzińskiego  — osiadł 
2966 w  S t a n i s ł a w o  w i e
(u lica L ipow a) — i ordynuje w chorobach

w ew nętrznych  i  nerw ow ych .

Dr. Antoni Roicki
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6.

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą I zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rowicza 1. 5 1976

I D x .  T T I h - K i t t . S L
p rze p ro w a d z ił s ię  do P a sa żu  M ikolascha  

od ul. K rę te j9 II. p> 3492

D r .  © w id io  F r e y
ordynuje jak dawniej w sezonie kąpielowym

w  Truskaw cu. 3458

Z a m y k a m  na rok bieżący mój p e n s y o n a t  
w Krynicy. Prowadzę nadal osobiście o. k„ 

Zakład wodoleczniczy i ordynuję w Krynicy 
od 10 czerwca do końca września. 3507

Dr. lEhers.
n i-iiTin-   i nin-"    n i i i i in i i» w i iM M ,n n  im i imwmmtm iw ip iiiinibim — — — mmmmmmmm

W ^ r o l b y  *  d r a e w a
do m alow ania i w ypalania

jako ramki na fotografii, talerzy, skrzyneczki, szafki, 
stoliki itp., palety

W y ro b y  z te r a k o ty
jako wazy, talerze, źardyniery, koszyczki i t. p.

Lak iery  esnajll ©we,
Aparaty do wypalania, ig ły  platynowe itp.

poleca we wielkim wyborze i iaaiej niż wszędzie
t y lk o  1698

T .  W m e k l e r a  S y n
we Lwowie, Rynek 1. 28.
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Posłuchania.
Ofi gofla. 11. do 1. popoł. w e ś r o d y  1 n l e d s l e l e  

'j  najńlestuikA . -  O dgodz. 11. do 1. popołudniu  w e ś r o d y  
i m e d e i e e  o  p rezy d en ta  k ra j. dy r. Bkar. K orytow- 
sk ieg o . — ud godz. l l .  do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrcU toj poczt i te leg rafów  fcSeferowicza. — Od godz. 
11. do 12. p rzedpo ł. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań­
stw ow ych. --  Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e a n i e  
z w y ją tk iem  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w p rezydym u wyż­
szego npdu k ra jo w e g o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
u rzędników  * p row incy i za  popraedniem  zgłoszeniem  się .
( d godz. 1. d o 2 . poput. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u urar- 
b a lk a , z w yjątk iem  w to r k ó w  \ p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie;
B to d o l o ly  x K ated ra  m etro p o lita ln a  ino. (o łtarz, przed 

którym  ,)ku K azim ierz r .  1650 złożył śluby w iekopom ne), 
kościół 0 0 .  D om inikanów , nu w zór kościo ła  św. P io tra  
w H zym ie. -- K ościół 0 0 .  bernardynów  (szczątki zwłok 
b). J a n a  > D ukli, a  przed  kościołem  nu p lacyku obelisk 
•  posągiem  św iętego , w zn iesiony  n a  pam ią tkę  uchron ien ia 
c iasta  od T atarów ). — K ościół P . M aryi Ś n ieżnej, jeden  
ze starszy  cli w m ieśc ie . -  K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
iP aw łu) i inne . - -  K a te d ra  g r . kstt. św . Je rzeg o  w ksata łc ie  
k rzyża , z ro tu n d ą  we ś ro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób L w ow a.- 
1 'eikiew  w ołoska czyli staurop ig iu iim , w nętrze w sty ln  
A uzantyńsklm . — K a te d ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry O rm iańskiej), obok cm entarz  i ko lum na z posągiem  
św . K rzyszto fa. — M. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  ty lko  
i ano .

K u a l i o i n l t s z e  g m a c l i y  w  m l e d c l e :  G m acbsej 
luow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala  se jm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydziału k ra jow ego : .D nia*  M atejki). — 
K atusz, n« R ynku , daiej gm ach P o litech n ik i, now y gm ach 
s ąd o w y ‘ przy n i. B atorego, N am iestn ic tw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  p rzy  u l. K leparow sk iej, Parać 
a rcyb iskup i, U niw ersy te t, U Iran. K ranciszka Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte  zw iedzen ia za k łady  typogr&llczne 
.S ło w a  po lsk iego* , co n iedz ie lę  od godz. 10. do 12. na 
zg łoszeniem  się  do A dntln lstracyl.

ł r r r o d ;  I p a r k i  i P a rk  n a  W ysokim  Zam ku z kop-
1 ni? „ L u b e ls k ie j* . u sypanym  n a  pam iątkę  IłOO-tne!

roczn icy  w iekopom nego P ejm n. — P arkS tryjsk i C3yil KI 
liń sk ie g o . — Ogród m iejsk i (Pojezuicki) w środku  m iasta . — 
W ały H etm ańskie w zdłuż ulicy K aro la Ludw ika. -  W » ~  
Dubernatorskie przed  N am iestnictw em .

W y sta w y  fi m u z e a .
- S l e u s t a j ę c a  w y s t a w a  w j r o h d w  p r z e m y ,  

“i f - i  l i r a j o a e g o  o tw arta  codzienn ie w domu n iegdyś
b ie iia d eck ic h  (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n ied z ia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ia  10 et.

— Wi©aj*ftciJf»o» w y s ł a w *  zjednoczonego Towa­
r z y stw a  p rz y ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , r rz y  placu Iw . Ducha  
. 10, 1. p iętro , otw arta  od g o d z in y  10. rano do g u d s . ,!>. 
p o p o ł.

— M u z e o m  p r z e m y z j o w e  m i e j a k l e  otwarte
codz ienn ie  (z w yją tk iem  poniedziałków ) od 9. rano do 3. 
popoł. (w nied zielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  I m .  O i R C l i d z k l c l i .  Bi­
b lio tek a  otwarta od godziny 9. do 2 , s  wyjątkiem niodaiel 
i św iąt nroczyBtyoh. Gabinet m onet i m edali polskie^  
otwarty nadto w e wtorki 1 piątki także od godziny 8 do 
& popoł.

— M u s e u n i  t m l e n l a  B z I e d u M y d k l c I i  we Imo* 
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

' l 'a r y fa  I fa k r d w  1 d e r o ł e k t  Kurs daienny swykły,
dorożka 2 konna 80 ot. — Jednokonna 26 ct. — Jazda na  
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na k ośle 20 ot. — Jazdy do rogatek,
2 konna 60 ct. — 1 konna 85 ct., na W ysoki Zamek i do 
cm entarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2  konnych o 10 ct., jednokonnyoh  
o 5 ct. w yżej. Kura ii akra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 46 ct., na dworzec 1 z ł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek t na cm entarze 70 ot., w nocy o io  ot. 
w yżej.

Itozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  l  ;  o  m a j a  1 9 0 1 .

w edle czasu środkow o eu ro p e jsk ieg o  późn ie jszego  o 36 
m inu t od czasu  lw ow skiego .

B©  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-10 rano; osob . 8-50 rano; posp-

3 *35 w poł.; osobowy 5*50 w iecz.; posp. 8*40 w iecz.; osob* 
9 t>0 w iecz.; posp. 2-3 i w nocy.

Z P o d w o ł o c z y  sjte (nn PcSsaracza) osob. 3*12 w n o ­
cy; posp. 2'2u po poruantu ; osobow y 5 * llp o p .; osob. 10*02,
w nocy.

Z T a r n o p o l u ,  B r o d ó w  o s .7*40 rano  (na Podzam .). 
Z U z e r n i o w l e c : posp. 12-15 w nocy; osob. 6*20

ran o ; posp . W 5  w polndn .; osobow y 6*40 wieczór; 
osob. t.;*20 w nocy .

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe,
7. R z e s z o w a ;  osob. 11*45 przedpo ł.
Z e  S t r y j a :  osob. S-10 ran o , osob. 1*10 w po łud .; 

osob. i '40 popoł. osob . 10*50 w nocy.
Ze fa o k a ln  : m iesz. 8-15 rano ; m iesz. 6-— w ieczór 

(ostatn i z B tłzca).
Z J a  n o w a : m iesz. 7*45 rano ; m iesz, 12*55 popołud

fc© L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano; posp. 8 -30 fan o; oso o 
8*40 rano; poBp. 2*55 w południe; osob. 8*20 popoł.; osob  
l l ‘»« w nocy; posp. 12*45 w nocy.

Do P o d w o i o c z y s k  (■ Podeameza) osob. 6*43 rano; 
OHOb. rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i B rodów  (z Podz.) 7*32 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie o :  osob. 6*25 ran o , osob. Kj-25 r a ­

no , posp. 2*10 w  popoł., osob. 10*30 w iecz. posp. 2*51 
w nocy .

Do St a n i s ł a  w o w  a : OBOb. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob . 3*80 popoł.
Do B tr y ja  osob. 6*35 rano; osob. przed poł.. 

osob. 8-05 po połnd. osob. 6*35 wieocór.
Do B e k a ła  osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wie- 

ozór (plerwBzyi do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iesz, 9*15 p rzedpo łudn iem ; m iesz.

§•13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa, ^
w edług czasu  środkow o-europejsk iego .

B©  8fcral£©wa przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*4‘J rano ; posp. ;55 rano; osob, 8*42^ 

ino; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; o so b .6*25 popoł., , 
isp . 9*8S w ieczór.

rano , , r
posp. 9*8S wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6-56 ran o , osob. 9'45 rano, posp. t 
2*43 popoł.; posp, 8*18 w ieczór; osob 10*ny w ieczór.

Z L u n d  en  h u r g  u : osob. 5-17 oopoł.
Z O ś w i e c i  m a  na S kaw inę  osob. 10.40 przed p o ł , ; 

9*35 w iecz.: na T rzeb in ię  7*3 0 rano. ;
Z N. B ą c z a  p rzez  Bncbę 6*3y rano , 4*50 popoł.
Z S u c h y  : o s o b  8. jo . V. W a d o w i c  9* Ł'» wifteź.
Z W i e l i c z k i  osob. 11 ■ l.:» m no, osob. *3*óu wiec. , 
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rano; osub. I . — popoł.;

osob. 7*10 wiecz. f

Z  K r a K o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 0*31 rano , osob. 81 0  rano , osob* 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. i 
9*15 w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do W e d n i a  osob. 5*29 rano , posp. 7-22 ra n o , osob i 
2 "— popoł., posp. 2*31 popoł., [iosp. 10*— w ieczór j

Do L u n  d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpolud.
Do T a r n o w a  osob. 8*15 wiecz. <
Do O ś w i ę o i m a  przez T rzeb in ię  osob. 6-40 w lecz,
Do O ś w i ę c i  m a  na Skaw inę osob. 5*15 rano , osol*' 

3*— popol. i
Do N o w e g o  S ą c z a  na Snchę : osob. 8*55 przed-!

połud.; osob. 7,33 w iecz. j
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 w ieczór.
Do Wi e i i  cz  k l m iesz. 1*25 popol., m iesz. 9*30 w feo, 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1 *05] 

o p o łu d .;so b . 3 •— w iecz.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  zna jdu je  s ię  w e '
w eLw ow ie w b iu rz  w iadow czem  w D y rek c ji kolei pań-J 
stw ow ych p rzy  ul. K rasickich 5 , tudzież w ageacy i pism 
S. S okołow skiego w P asażu  H ausm ana. ’ i

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  3  c z e r w c a  lO O l rofitu .

O D R O D Z E N IE
( R E N A I S S A N C E )

komedya w 3 aktach Franciszka Schonthana i Koppol-Elfelda.

OSOBY:
Margrabina Gennara di Sansavelli
Yittoriuo, jej syn
Silvio da Foltre
Bentivoglio, benedyktyn
Severino, magister
Isotta, klucznica
Colleta, jej siostrzenica
Mirra

pni Stachowicz 
pni Solska 
p. Tarasiewicz 
p. Feldmann 
p. Węgrzyn 
pni Rybicka 
pili Siennicka 
pni Bednarzewska

Początek  o godzinie w  pół 8-m ej w ieczorem .

v P L 0 5 5 £ v i r i  t r t o R M
C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8. B i l e t y  

w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h n a .  3206

| V a  w s z e lk i e  z a p y ta n ia  
o d p o w ia d a  A d m in i-  

s ir a c y a  t y lk o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c i .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

|  Kupno i sprzedaż. |
K B o w e r y  używ ane , dobre, 
■ * ' poleca skład row erów  

F o b u s a  R o s e n m a n a
Lw ów , Karola Ludwika 27.

3501

M o ń s k i  ząb , am erykań­
ski i w ęgierski dostar­

cza najtan iej Dom H andlowy  
Lwów, Pasaż Hausmana 5.

_ czarne , ozdobne,
znakom itej fabryk i Seuf- 

ferta praw ie now e, tanio 
sirzedam , Piekarska 16.

3515

Rzepa pastewna
ściernianka

(Stoppelriibensamen) 
nasienie św ieże i pew ne  

w ła s n e g o  z b io r u  
l i t r  ć l’Vvri€5 ł c o r o n s r

poleca 3521

J . Bulsiewicz w Boctini.

Sztuczne 
z ę b y

i  s z c z ę k i  
w kauczuku, metalu i złocie, 
z podniebieniem i bez tegoż, 
ja k o te ż  w szelkie reperacye i 
przerobienia w ykonu je  “su­
miennie i tanio pod wszelką  
gwarancyą. Zakład d e n ty s ty - 
czno-techniczny B .  B e r g e ­
r a .  P a s a ż  H a u s m a n a  1., 
o b o k  G r a n d  H o te lu .

3516

Czekoladę znakomitą
Va klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz C a ca o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka paro wa czekolady i cu, 
krów, Lwów, pl. Maryacki 7.- 
róg ulicy Kopernika. 318

M aj t a ń s z e  i najlepsze me- 
ble dostać można n Kicza- 

lesa, ulica Teatralna 22 (Dom 
Naroduyj! 3486

M I©w© założony skład płó- 
*,̂ “ cien korczyuskich i bieli­
zny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca kołdry na wełnianej 
wacie i materace włos. 2982

& { ® p e i u s z e  

d a m s f i i e
3018 p o l e c a ,

„IRIS
M aiazyn Mód

« I a g i c l l o f i i s k s u
róg- ul. Trzeciego Maja.

^ p r z e d a i n  lód w kilku  
™  lodowniach najdujących  
się w śródm ieściu. Wiado­
mość u dozorcy , Kurkowa 2.

3264
kga sezon kąpielowy S łó d  

gnieciony do kąpieli sprze­
daje browar kleparowski Lwo­
wskiego Towarzystwa akcyj­
nego browarów. 3415

interesy majątkowe
i  tm m tlo w e .

ISM bealność obok Lwowa do 
sprzedania, 23 morgów, 

Dom elegancki, 7 pokoi, bu­
dynki, miejscowość zdrowotna, 
spokojna, rentowna. Adres: T. S. 
Hołosko-Zamarstynów. 3469

C e g ł y
wypalonej w piecu kręgowym 
potrzeba ioco wagon Przemyśl, 
Rzeszów lub Tarnów 300 wa­
gonów. Oferty i próbki prze­
słać: Lwów, Zielona 19, Kie­
rownictwo kolei Przeworsk- 
Bachórz. 3503

M a m ie n ic a  p ią tr o w a
z  ogrodem , piękne p o ­

łożenie. W iadom ość Lwów, 
Teatyńska 11. 2735

W Z a k ła d z ie  k ą p ie lo ­
w y m  Szczawnica, jest 

do sprzedania Willa piętrowa 
o 30 pokojach kompletnie urzą­
dzonych, olejno malowanych 
Cena 15.000 złr. Wiadomość: 
C. Szalay, Szczawnica. 3483

6 ^ k le p  korzenny z  powodu 
^  wyjazdu, natychmiast do 
sprzedania. Gotówka potrzebna 
800 zł. Wiadom. w Administr 
„Słowa“. 3484

K r z u c lto w ic e .  Willa Mul­
lera., obok kościoła, są 

różne pomieszkania do wyna­
jęcia. < 3491

Sn t e r e s  p e w n y  i  r e n t o ­
w n y , istniejący od szere­

gu lat, przynoszący 5 0 0 0  czy­
stego dochodu jest do sp rze ­
dania lub wydzierżawienia. 
Potrzebna gotówka przynaj­
mniej lOOOO. Oferty adreso­
wać pod „Firma renomowana" 
post.-r, Lwów. 3498

|  iieszkania i sklepy, jj
■ ——  nrw m M —-** • r  .

6%  sklepy do wynajęcia od 
15 czerwca i 1 lipca, Zie­

lona la. 3513

|  Odniesienia różne. |

r y n ie n . Willa pod „Kru- 
kiem“. Pokoje jasne, su­

che, wysokie, umeblowane do 
wynajęcia od 1 kor. i wyżej 
dziennie. Bliższych objaśnień 
udziela właściciel K. Kizowski 
w Krynicy. 3520

EST lub 7 pokoi na I. p ię trze  
i 5 pokoi na II. p ię trze  

z p r z y  n ależy toścrami zaraz 
do w ynajęcia  Ulica T rzecie­
go Maja 2. 3519

jg l& ą b ro w sk ie g o  11. A.
2 pokoje, przedpokój, 

kuchnia, 3 w chody zaraz do 
najęcia. C zynsz 20 zł. m ie­
sięcznie. 3512

f f l& o m ie s z k a n ie  5  pokoi 
kuchnia, łazienka, z wo­

dociągami, oświetleniem gazo- 
wem, elegancko urządzone, od 
1 czerwca, przy ul. Ochronek 
1. 8, do wynajęcia. 2867

Wspaniała sala
znana Towarzystwa muzyczne­
go z osobną klatką schodową 
i ubikacyami bocznemi, wielką 
kuchnią i garderobą — jest 
w gmachu hr. Skarbka zaraz 
do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość w administracyi gmachu 
hr. Skarbka II. piętro. I. brama.

3414

pokoi z przynal wodocią- 
^  gaini, wysoki parter. Zy- 
blikiewicza 18a. 3497

CHOROBY weneryczne
ł zastarzało, obojga płci,. 
choroby skórne 1 kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
Z D r . IF1 r  I  s  o  łx _  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
niine w godz. od 8—10 i 2—6. 
1 J & 3523

A d w o k a t  B r .  S c h o r r
otworzył kancelaryę 

adwokacką we Lwowie, ulica 
Syjkstuska 2. 3489

HERMAN WEISS
Chemiczne czyszczenie plam

sukien męskich i damskich, ja­
snych i ciemnych l>ea& p r u ­
c ia . Lwów, Kołłątaja 1. 5.

2826

» la w a te l£ . Gdzie szukać 
listów pod „Stała posa­

da". Środa lub sobota szukam 
mieszkania. 3505

gLginiejszem  donoszę, iżmo- 
ją K sięgarnię an tykw ar- 

ską  oraz Handel dziełam i 
sztuki i starożytn ośc i z ulicy 
Jagiellońskiej 8, przeniosłem 
do Pasażu Hausmana 9, (na­
przeciw Wp. Złotnickiego^. — 
Dziękuję za dotychczasowe 
poparcie, polecani się i nadal 
łaskawym względom Szanow. 
PT. Publiczności, przyczemsię 
kreślę z poważaniem J ó z e f  
T o m a s ik . Pasaż Hausmana 
nr. 9. 3524

|i Na prowincyę 
♦ wysyłam po ce­

nach najprzystępniejszych do 
tapetowania pokoi, wyścielania 
mebli, dekorowania, przerabia­
nia starych mebli, dostarcza­
jąc materye, tapety lub tylko 
robotę o 25 proc taniej jak 
przedtem J. Szczurlcowski, 
tapicer dekorator, ul. T rze­
ciego Maja 10. 3518

M ia  m a j ó w k i  i  f e s ty n y
poleca magazyn galante­

ryjny Swaryczewskiego w Tar­
nopolu lampiony, ognie sztu­
czno, gry ogrodowe, krokiety, 
piłki, przybory do Lawn-tenis 
confetti, hamaki i huśtawki po 
cenach fabrycznych. Na żąda­
nie cennik gratis. 3432

S o k ó ł k i  
leśno-ogrodowe

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Zassowie pod Czarną

poleca do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne 3024 
drzewka i krzewy ozdobne 

tudzież rośliny pnące trwale 
po cenach najniższych.

Katalogi nn żądan. oplauiie.

Szymon Weiss
I-rzędny Zakład

chemicznego czyszczenia
i  o d n a w ia n ia  

ubiorów męzkioh i dam­
skich — we Lwowie

tylko 84M

. Kopernika 12,

PŁACHTY
nieprzemakalne

z  płótna żaglow ego

w kolorach: białym, czar­
nym i żółtym do nakrywa­
nia wozów, maszyn, stert, 
narzędzi rolniczych itp. itp.
we wszystkich wielkościach 

poleca 3168

Alojzy Mmer
Lwów, Rynek 38.

Mo d z ic e  chcący dobrze wy­
dać zamąż swoje córki, 

niech się porozumieją ze mną li­
stownie. Adres: Skrytka poczto­
wa nr. 4, Lwów. Na odpowiedź 
marka 20 hal. 3377

Kto szuka:pracy’

kto potrzebuje:

posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu tow arów , 
reklamy w yrobów
dzierżawy,

•u rzędn ik ów

kto chce:

pomocników, 
• leśniczy cli, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

nająć
cośkolw iek sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu.
n a jp r ę d z e j  1 n a j ta n ie j

uzyska to przez O G Ł O S Z E N IA

w Słowie Polakiem

R O K  C Z W A R T Y  |
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski41
pismo poświęcone kuchni i jej 
pokrewnym działom. Prenume­

rata roczna 6 koro u. 1

A ir e s :  Teatr — Rolo lit. a r l
170 I

|  Posady i zająeia. |
a) P oszu k iw an e.

Z a w o d o w y  kupiec m łody\ 
poszukuje za jęcia , świa-\ 

dectwa, opinia i rekomenda- 
cya  wzorowa. K to by mu wr-j 
robił posadę, w ynagrodzi so­
wicie. Zgłoszenia uM iejscete.

3809,
A kanczy c ie l ic ę

ski&m niArniPi
francu-\

skiem , niem ieckiem , w y ż -  j 
szą m u zyką  poleca biuro Za-- 
górsk ie j, Lwów , Chorążczy- 
zh y  7.________ 3510
g g u c h a l t e r ,  m a ją cy  popoA 

łudniow e g o d zin y  wol-< 
ne, szuka odpowiedniego za­
jęcia , za m iernem  wynagro-\ 
dzeniem. B liższe j wiadom. j 
udzieli Adm. Słowa. 3504i

P o s z u k u j e  się od dnia I]
września rządcy z kan-j 

cyą 8000 koron. Zgłoszenia zarj 
raz p.-r. „Samoistna posada* 
Lwów. 34431

W  e ś n ic z y  z 20-letnią prakA 
tyką, poszukuje posady.i 

Łaskawe zgłosz. pod: „Leśny*j 
p.-r. Gródek k. Lwowa. 3500

l ^ k o n o m  z  dłuższą  jora- 
k tyk ą  poszu kuje posady  

na ordyn aryę  Jaw orski Glin-j 
na p. P aw  a ry  a. 3396

l>) Zaofiarowane.

M j^ a n ip u la n tK a  z ładn ym j 
■Pr-H- charakterem  pism a po-\ 
trzebna do biura krajowego' 
Związku przem ysłow ego  Cho- 
rążczyzn a  17. O ferty  z p ró ­
bą pism a p rzesy ła ć  n ależy  
pod p o w y ższy m  adresem. — 
N ieuw zględnione pozostaną  
bez odpowiedzi. 3525 i

f igp astęp ców  we wszystkich 
*** miejscowościach Galicyi 
i Bukowiny poszukuje piorw. 
krajowe Towarz. ubezpieczeń 
na życie i renty. Oferty pod: 
Fach pocztowy 83., Lwów.

3472

M a g is t e r  fa r m a ty  i do­
brze po lecon y , zn ajdzie  

um ieszczenie od d. 1 lipca, 
w aptece w Sanoku. 3319

przygotowawczy
do egzam inów kw alifikacyj­
n ych , rozpoczyna się  dnia 18 
lipca pod osobistym  kierun- ! 
ki cm M aryi B ielskiej, Lwów  
Pańska 5. ' 3522
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3 Km. o d  L w o w a
telefon miastowy nr. 572 

Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów 
znacznie rozszerzony, posiada prócz dawniej istnieją­
cych znakomitych urządzeń do wodolecznictwa, eie- 
ktroterapii, dyetetyki itd. jako nowość w tym roku ką­
piele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dra 
Lahmaha w Dreźnie.

W obec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sła­
wy dobrycli wyników leczenia mułem „Fango", pocho­
dzącym z wulkanów w okolicy Bak i o w p.kooonych 
Włoszech, zaprowadza Zarząd Maryowki w roku bież. 
u siebie urządzenia celem sta.sowenie tegoż mułu 
w wszelkich chorobach reumatyzmu mięśniowego wstawo 
wego, w chorobach nerwowych, jak Ischias, porażenia, 
tabes, w c! o  robach kobiecych itd.

Sezon od 1 Maja do końca Października, kuchnia 
zakładowa we własnym zarządzie. — Wikt zależny od 
wskaż, ń, albo mięszany albo wyłącznie jarzynny. Ceny 
"więcej, jak umiarkowane od 7 koron dziennie za wszy­
stko. Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie, wszel­
kich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel Za­
kładu dr. J. Zakrzewski, Lwów. Ul. Akademicką 28, te­
lefonu nr. 684. 2445

I Ł j M ©  s t y l o w e
w obfitym wyborze, po l eca  f i r m a

S I E F I A S A
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h  

przy u l Trybunalskiej 1. 1. 3308

W NOWO OTWORZONYM HANDLU

IGNACEGO FRIEDA we Lwowie
pl. Kallejb.1 13 (przedtem ZW1BBAK)

są do nabycia pod najprzystępniejszemi cenami:
Dywany od najtańszych do najwykwintniej­

szych we wszystkich rozmiarach:
Portyery gładkie i haftowane, wełniane, je ­

dwabne i pluszowe;
Kapy na łóżka, stoły i do powozów wszela­

kich jakośoi; Materye na meble wełniane, jedwa­
bne i pluszowe; Story i firanki koronkowe, 
chodniki i meble luksusowe. 3192

gotowe do ożycia, 
8166 szybko schnące

do malowania: domów, 
dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, po­
dłóg, ścian, sufitów, wo- 
,zów, bryczek, tarantasów 

i t. p. poleca

Lwów, Rynek 38.

rantu
piaskowe

Toczydła szmirglowe 
Kamienie „Rutscherg" 
Cegiełki kaflarskie 
Osełki szmifglowe
do ostrzenia kos i noży 

poleca 3167
po cenach zniżonych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1 38.

Krościeńska
ze zdroju „ S T E F A S A 44

znakomita szczawa alkaliczno-słona, bardzo skute­
czna w chorobach gardła, oskrzeli i płuc, w kata­
rach żołądka i kiszek, w chorobach nerek i pęche­
rza moczowego. — Do nabycia w aptekach i skła­
dach wód mineralnych. Skład główny dla Lwowa 

i wschodniej Galicyi w handlu 3508

W. OTW3F&;, Lwów
■u-licst ŻóŁłrie-sRrsisa, 1. 2.

3517

Kufry
poleca najtaniej Ma­

gazyn firmy

Kaoczyński i Oborski |
LWÓW,

ul. Karola Ludwika 7. | 
ulica Halicka 6.

F Ł A  N G B
wszelkich warzyw i kwiatów — poleca 

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y

M .W O L I Ń S K I E ® ©
we Lwowie, plac Maryacki 3.

JVa łaskaw e żądanie cenniki odwrotnie.
N a  p r o w in c y ę  w y s e ła  s i ę  w  n a j s t a r a n n ie j s z e m  

o p a k o w a n iu !  3496

N EKSPEBYCTI „SUMA POLSKIEGO"
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a szu m i las tomów 2
cen a ................................ 6 kor.

St. Kossowski, M o ja  córka 2*50 „„ Psyche . . 3*00 „
Abgar-Sołtan, P a r m a  Siekierczan-

h a ................................2-00 kor.
Zmogas B arcikow scy . 5*00 „
P rzygo tow an ia  w ojenne I lo sy i 

(li. wydanie) . . . .  1’00 kor.,
P rzew odn ik  do k ą p ie l 100 „

N a sezo n  letni!
Kremy na żó łte  buciki I Lakier na żółte buciki (zni-
Kremy białe i czarne na 1 

la k ie ry 'n a  skórę nChe- 
vreau xu 

M y d e łk o  do czyszczen ia  
żó łtych  skór i bucików  

Lakier czarny na buciki 
k ra jo w y  i angielski

szczone) w  trzech  cie­
niach

Apretura do zaczerniania  
żółtych  zn iszczonych  bu­
cików

Apretura na skórę „Maro- 
quin

H o w o ś ć  I
G u m k a  do czyszczen ia  białych rękaw iczek glace.

poleca najtaniej magazyn 306B

J. Friedrich i A . Beacock
Lwów, ulica Hetmańska 4.

Balsam
m entolowo-lcam forow y do nacierania z e ­
w nętrznego na usunięcie bolu w yrobu  P i o ­
tra* C t lk ie r a  aptekarza w  Libertynie. — 
Cena flakonu 80 hal. Do nabycia we w s zy s t­

kich aptekach. G łów ny skład w aptece pod w ęgierską ko- 
Jakóba P iepes-P oratyńskiego, Lw ów  pl. B ernardyńskirona

Inserat należy wyciąć i zachować. 3435

M a te ry e  s u k ie n n e
ma ubraniu m ę s k ie

Lodeny styryjskie i tyrolskie
na płaszcze, haweloki, ubrania sportowe i straży ognio­
wej, w najlepszych gatunkach i z czystej wełny owczej. 
Czarne i niebieskie sukna, czesankowe, szewioty od 3 

kor. w zwyż — w wielkim wyborze poleca
Dział sukna firmy:

K A .S T N JE K  &  © U Ł E O .
€IRAZ, Styria. 2006

Próbki na żądanie darmo, także z Innych oddziałów 
ilustrowane katalogi.

W-

M O T O R Y \
Warchałowski i Seidler,

do g a z  u i  p e t r o ls u m  
Najlepsze polecenia. Wielokrotn. 
premiowane. — Cenniki franco. 
Najtańsza siła ruchowa dla prze­
mysłu każdego rodzaju. 3333

W IEDEŃ,
IX, Rógergasse nr. 18.

I

C i K. D0ST. f | §  NADWORNI

I r .  El C I  H a r d t m i Ł t l i
kaflowe piece białe 5 kolorowe, wanny, kuchnie 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach. 2488

U la F flliflu i w y łą c zn y  skład filja lny w e Lwowie 
U ld  UOilJLji w Pasażu Hausmana 8. — Telefon 596.

Dnia 7 czerwca o 4  popołud.
odbędzie się w drodze licytacyjnej wydzierżawienie 
wielkich ogrodów owocowych i traw znajdujących się 

na strzelnicy wojskowej przy ul. Kleparowskiej. 
Dzierżawca ma natychmiast pieniądze złożyć. Ogrody 
3449 mogą 6 czerwca być oglądnięte.

Świeży transport amerykańskiego

K o ń sk iego  Z ę b ij
{ Y i r g i n i a  C h o ic e  g u a l i t y )  

nadszedł do

DO M U dla ZIEMIAN
we Lwowie. 3456

SANATORIUM ZAKŁAD 1
w o d o l e c z n i c z y  L m S d O n

Austryaeki Śląsk koło Białej, 
gf T  O t w a r t e  p r z e z  c a ł y  rok.

Urząd pocztowy i telegraficzny. Stacya kolejowa. WspgY 
niałe położenie górskie u podnóża ślązkich Beskidów, łagodny, 
zdrowy klimat. Najnowsze wzorowe urządzeuie kuracyi i. ku- 
pieli, oświetlenie acetylenowe, doskonała restauraeya, pod se­
rowym lekarskim nadzorem. Kierownictwo lekarskio obejmuje

D R  LEOPOLD NEMERAD
doświadczony hydropata i długoletni kierownik Zakładu wo­

doleczniczego „Linde wiese*. 21"'
■Wszystkie ©Toja,śnienia, ■u.d.jziela, t^lls©

Dzierżawca dóbr i kąpieli Karot Forner.

Nie wszystkie
gatunki „Oats* są p o w s z e c h n i e  
znanym „Quaker Oats“. — „Quaker“ 
jest nazwisko ochronne znakomitego 
gatunku kaszy owsianej.

„Quaker Oats* sprzedaje się ce­
lem zachowania dobroci, smaku oraz 
czystości, tylko w zamkniętych żół­
tych paczkach, zaopatrzony w znak 
ochronny figury „Quaker“.

Tylko takie paczki zawierają pra­
wdziwy 324

Q uak.gr O ats

Tll. ,--._.--   .... . 74,,-... ----
uniwersalny środek nu ciężkie tinwieuie, bruk apetytu
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2  koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka fl/8© koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, c. k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLL A. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, En gros: Piotr 
Mikolnseh i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp. 397

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałaeińskiego


